
WARTA — CRACOYIA 4:1.

Przybysz (W.), mimo iż obstawiono go pilnie, wywalczył piłkę dla siebie. Fot. Pawlik



WARTA — CRACOYIA 4 :1 .

Szmyt (W.) strzela pierwszą bramkę dla Warty, mimo iż Synowiec i Fryc Staliński odda-e strzał na bramę Cracoyji. Fot. Pawlik
starali się mu przeszkodzić. Fot. Pawlik

Nie karykatura — lecz naga prawda.

Cracovia „targuje" się do upadłego z sędzią, a W arta i inż. Biro się przysłuchują. Spojda od tego „interesu" aż po giowie się drapie, a Przeworski ociera
sobie pot z czoła.

Cracovia miała szczęście. Ostry sirzał odbił się o poprzeczkę, Przeworski aż upadł; lecz znalazłj się Chruściński, który w ostatniej sekundzie usuwa
niebezpieczną piłkę Fot. Pawlik
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VIII. OLIMP JADA.
Od naszego idasnego korespondenta.

P a r y ż  d n ia  26-go  l ipca  1924 r.

V eIodrom  w  V in cen n es

1-szy dzień zaw odów  cyklistów .
N ie p e w n a  p o g o d a ,  od  s a m e g o  r a n a  p a d a j ą c y  d r o b n y  

deszcz ,  o d s t r a s z y ł  p u b l iczn o ść ,  k t ó r a  w  liczbie  ty lk o  o k o ło  
t r z e c h  ty s ię c y  z ap e łn i ł a  t r y b u n y .  W  lo ż y  p r a s b w e j  z e b ra ło  
się  z p ię tn a s tu  ro d a k ó w ,  z g o r y c z ą  k o m e n t u j ą c y c h  n i e p o w o ­
d zen ie  n asze j  k aw ale r j i .  C a ła  n a d z ie ja  w  n a sz y c h  k o la rz ac h .  
N ie p o w io d ło  s ię  im  n a  b ieg u  188 k im .  lecz  dz iś  o c z e k u ją  ich 
jeszcze  t ru d n ie j s z e  p r ó b y  i św ia to w e j  s ł a w y  k o n k u re n c i . . .  B io ­
r ę  p r o g r a m ,  w  11-tym  p r z e d b ie g u  n a  1000 m tr .  Ł azarski t r a ­
f ia  n a  m istrza W łoch D el Grosso, z n a n e g o  d o b rz e  w  W a r ­
sz a w ie   z n ó w  p e c h  p rz e ś la d u je  nas!!!

1000 mtr. scratch.
(p rze d b ieg i  1  o k rą ż e n ie  500 m tr . )  1 - szy  w c h o d z i  do  1/i  f in a łu

1-szy przedbieg: D e m p s e y  (A u s t r a l j a ) ,  P o le t  (A rg en ty n a ) ,  
P e c h a n  (C z e c h o s ło w a c ja )  1° Dem psey o s ta tn ie  200 m tr .  13"4/5.

2-gi przedbieg: D e  B r u y n e  (B e lg ja ) ,  A d d o r  (S zw a jca r ja ) ,  
D e  M e y e r  ( A rg e n ty n a ) ,  1° D e Bruyne o s ta tn ie  200 m tr .  13"Y5-

3-ci przedbieg: F a lk  H a n s e n  (D a n ja )  C o p p in s  ( A u s t r a l ja )  
D im ts c h ie f f  ( B u łg a r j a )  1° Coppins o s ta tn ie  200 m tr .  13" 3/5.

4-ty  przedbieg: F e e n  (St. Z jedn .) ,  G il len  ( L u k s e m b u r g ) ,  
B e r m e jo  L o p e z  (C hile )  1° Feen 200 m tr .  13"3/s,

5-ty  przedbieg: M ic h a r d  (F ra n c ja ) ,  R a i f  (T u r c j a )  1° M ichard 
200 m tr .  138/s.

6-ty przedbieg: F u l l e r  (A n g l ja )  G u ld a g e r  (D a n ja )  1° Fuller 
200 m tr .  13"4/6.

7-my przedbieg: P e e te r s  ( H o l a n d ja )  ( r e s z ta  się w y c o fa ła )  
1° P eeters 200 m tr .  17V6.

8-my przedbieg: B oss i  ( W ło c h y ) ,  C e rv in k a  (C zechosłow .) ,  
G r im  ( W ę g r y )  1° Bossi 200 m tr .  13”3/5.

9-ty  przedbieg: M e rm il lo d  (S zw a jca r ja ) ,  M e y e r  (H o la n d ja ) ,  
U c h e r e c z k y  (W ę g ry )  i°  M eyer 200 m tr .  13".

10-ty  przedbieg: C u g n o t  (F ra n c ja ) ,  O w e n  (A nglja ) ,  Zei-  
b e r l in s  ( Ł o tw a )  1° Cugnot 200 m tr .  12'‘4/b-

11-przedbieg: D e l  G r o s s o  ( W ło c h y ) ,  Ł azarski (Polska), 
P lu m e  ( Ł o tw a ) ,  l° D e l  G rosso 200 m tr .  124/b). Ł a z a r s k i  o  p ó ł to r a  
k o ła .  P r o w a d z i  b a rd z o  d o b rz e  lecz  p r z e g r y w a  n a  o s ta tn ic h  
10 m tr .

12-ty  przedbieg: V e r h e y e n  (B e lg ja ) .  D u c a n o v ic  ( J u g o s ła ­
wia) S zym czyk  (Polska) 1° Szym czyk  z w y c ię ża  b a r d z y  lekko .  
O s ta tn ie  200 m. 13”s/5.

400 mtr. drużynam i. (P rzed b ieg i)

1-szy  przedbieg; B elg ja  b i je  H o l a n d ję  (czas B elg j i  5‘12“)
2-gi przedbieg : W ł o c h y  sam i ( Ju g o s ła w ja  się  w y c o ­

fa ła )  5T6',
3-ci przedbieg: S z w a jc a r ja  b i je  C z e c h o s ło w a c ję  (czas

S z w a jc a r j i  5 '23“ .)
4-ty  przedbieg: A u s t r a l j a  i Chile  się  w y c o fu ją .
5-ty  przedbieg: D a n j a  s a m a  ( A r g e n ty n a  się  w ycofu je)  

cza s  5‘27"8/5.

6- t y  p r z e d b ie g :  F r a n c ja  bije  A n g l j ę  (czas  F r a n c j i  5 T l ' ‘2/6).
7 - m y  p r z e d b ie g :  P o l s k a  b ije  Ł o tw ę  ( c z a s  P o ls k i  5 ’ 1 6 ” ),

d r u ż y n a  P o l sk i  w y g r a ł a  p e w n ie  i w  d o b r y m  s ty lu .  P o  s k o ń ­
c zen iu  b iegu  p u b l ic z n o ść  w i ta ła  n a sz ą  d r u ż y n ę  h u c z n e m i  o k l a s ­
kam i.  S k ła d  po lsk ie j  d r u ż y n y :  S z y m cz y k ,  Ł a z a r s k i ,  L a n g e ,  
S ta n k ie w ic z  —- te n  o s ta tn i  w  słabe j  fo rm ie  z p o w o d u  p o ra n ie n ia  
ręki.  Z p o w o d u  d o b re g o  czasu  d r u ż y n y  P o lsk i ,  t a  o s t a tn i a  

z a k w a l i f ik o w a n a  do  •/2 f ina łu .
1000 m tr . s c r a t c h  ( w y ś c ig  p o c ie s z e n ia )

(u cze s tn ic z ą  ci k t ó r z y  zaję l i  d ru g ie  m ie jsc a  w  p i e rw sz y c h  
p rz e d b ie g a c h )  1 -szy  w c h o d z i  do  1/t f ina łu .

1 - s z y  p r z e d b ie g :  P o l e t  (A rg e n ty n a ) ,  F a l e k  H a n s e n  (D a n ja )  
1°  F a l e k  H a n se n .

2 -g i p r z e d b ie g :  P e c h a n  (C z ec h o s ło w a c ja )  sam ,  1°  P e c h a n .
3 - c i  p r z e d b ie g :  Z eib er l in s  (Ł o tw a) ,  G u ld a g e r  (D a n ja ) ,  

D e  M e y e r  (A rg e n ty n a )  1° G u ld a g e r .
4 - t y  p r z e d b ie g  : C e rv in k a  (C z ec h o s ło w a c ja ) ,  U h e r e c z k y  

(W ęg ry ) ,  M e rm i l lo d  (S z w a jca r ja ) ,  1°  M e r m illo d .
5 - t y  p r z e d b ie g :  V e r h e y e n  (B e lg ja ) ,  B e r m e je  L o p e z  (C zy­

li), G r im  (W ęg ry ) ,  1° G rim .
6- t y  p r z e d b ie g :  Ł a z a r s k i  ( P o ls k a ) . O w e n  (Anglja) ,  P lu m e  

( Ł o tw a )  1° O w e n .
Ł a z a r s k i  w id o c zn ie  z m ę c z o n y  w y s i łk ie m  w y ś c ig u  d r u ż y ­

n o w e g o  p r z e g r y w a  o 1/ą k o ła  i t e m  sa m e m  o d p a d a  o s t a t e c z ­
nie tak ,  że P o l s k a  w  */4 f in a łu  będzie  r e p r e z e n to w a n a  ty lk o  
p rz e z  S z y m c z y k a .  N ie sz cz ęś c iem  n a sz e m  j e s t  b r a k  ludzi,  bo  
g d y  inne  P a ń s t w a  k a ż d y  bi#g obsadz il i  św ieżem i jeź d źc a m i ,  
to  n a s i  r e p re z e n ta n c i  Ł a z a r s k i  i S z y m c z y k  m u s z ą  jeź d z ić  na  
w s z y s tk ic h  p r z e d b ie g a c h  1000 m tr .  j a k  r ó w n ie ż  w  p r z e d ­
b ieg ach  i 7 “ f ina le  w y śc ig u  d r u ż y n a m i  4000 m tr .

2000 m tr . ta n d e m  (P rz ed b ie g i)
1 - s z y  p r z e d b ie g :  H o l l a n d j a  bije  W ę g r y .
2 -g i p r z e d b ie g :  F r a n c j a  sam a ,  bo  S t .  Z je d n o c z o n e  się 

w y c o fa ły .
3 - c i  p r z e d b ie g :  D a n j a  bije  A n g l ję .  W y ś c i g  b a rd z o  z a j m u ­

ją c y ;  D u ń c z y c y  w y g r y w a j ą  na  o s t a tn i c h  10 m e t ra c h .
W ^ m ię d z y c z a s ie  b iegu  d r u ż y n o w e g o  a 1000 m tr .  s c r a t c h 'u  

j a c y ś  k o la rz e  f r a n c u s c y  p o z a  k o n k u r s e m  r o z g r y w a j ą  w y ś c ig  
1000 m tr .  s c r a tc h .  W y ś c ig i  m a ło  in te re s u jąc e .

7< f in a łu  w y ś c ig u  d r u ż y n o w e g o  (4000 m tr . )
B e lg ja  z w y c i ę ż a  P o ls k ę  (czas  B elg j i  5'12 ‘75), (czas P o l s k i  

5 '14‘,b/ó.
F r a n c ja  z w y c i ę ż a  S z w a jc a r ję  (czas F r a n c j i  5 T 4 “ V5-
W ło c h y  sa m i (czas 5 T 3 ,<4/6).
P o d c z a s  w y śc ig u  P o l s k a - B e lg j a  sy m p a t j e  p u b l ic z n o śc i  

się  p o d z ie l i ły  tak ,  że  k r z y k i  zac h ęc en ia  n ie u s ta ły  p o d c z a s  
c a łe g o  w y śc ig u ,  gdz ie  d r u ż y n a  P o l s k i  p r z e g r a ła  n a  o s t a tn i e m  
o k rą ż e n iu .  W u g e .

Por. J ó ze f Waxman ceniony współpraco­
wnik pisma _ naszego i wybitny sportowiec wstąpił 
w związek małżeński z  p. M ieczysławą Giebu- 
rowską.

Slub odbył się 6. b. m. w Gołuchowie.
Kochanemu Koledze jak i Jego Małżonce zasyłamy 

serdeczne życzenia.

Nr. 25. Poznań, czwartek 7 sierpnia 1924. Rok I.



NIEBEZPIECZNY PRECEDENS.
W szelk ie  zlo da się upozorow ać. Jednem  tak im  wiel- 

kiem ziem jest szerzące się w  dłuż i w szerz, urbi et orbi, ■— 
zaw odostw o. Bez kw estj i  ma ono swą genezę upozorow aną, 
ba, i jes t  w  pew nych kołach naw et bardzo  mile widzianą 
rzeczą.

P raw d ę  mówiąc, to  skrystalizow anej definicji zawodos- 
tw a, jeszcze nie ma, po w sta ją  bowiem p rzy  ustaleniu tejże 
nieporozumienia. Ale mimo tych  n ieporozum ień — zresztą  
n a tu ry  raczej form alnej — da się ła two przeprow adzić  g ra ­
nicę między am ato rs tw e m  a profesjonalizm em, ła tw o  roz- 
lóżń ić  am ato ra  od zaw odowca. Zresz tą  przy odrobinie do ­
brej woli m ożna  by ło  przed igrzyskami olimpijskiemi pose­
g regow ać  odpowiednio zaw odow ców  i am atorów . Cóż, kiedy 
a reopag  spor tow y  na  spraw ę tę oczy zupełnie zamknął.  Le- 
to  z resz tą  w jego w łasnym  interesie.

I s ta ło  się, że p rog i s tad jonu  oliriipijskiego przestąpi! 
b ru ta ln ie  profesjonalizm , brudny, w strę tny ,  nie s tara jący  się 
naw et dla p rzyzw oitości okryć  jakimś płaszczykiem. K to  go 
miał na p rogu  s tad jonu  olimpijskiego za trzym ać? Czy m a r ­
tw a  li tera  przepisu? Czy konw encjonalne  s łowa przysięgi? 
Nie za trzym ał go nikt! B rak  by ło  ludzi energicznych, ludzi 
sprawiedliwych. Stara li  się więc sięgnąć p ła tn i  g rajkowie 
po wieniec, k tó ry  w edług  p raw a  może jedynie p rzypaść  czy­
stem u sportow cowi. F a tu m  zrządziło, że tak  się stało, że 
m im o licznych szans aureola  zw ycięs tw a  olimpijskiego o ta ­
cza głow y am ato ró w  U rug w aju ,  Szw ajcarji  i Szwecji, a dla 
zaw odow ców  zosta ł  śmiech, w s ty d  i ewentualnie pogryzione 
słupki od bram ki i traw a.

Nie jes t  też  zam iarem  piszącego wyciągać wnioski z te ­
go „ tr ium fu"  am atorów . Przeciwnie, lepiej przy jrzeć  się d ru ­
giej stronie  medalu!

T egoroczne  igrzyska  olimpijskie, chociaż naw et s tanow ią  
ja sn ą  k artę  dziejową, m ają b ru d n y ,  s tygm at.  Zawisła n i  nich 
czarna  p lam a świadomego przekroczenia ustaw olimpijskich. 
Z aw odow cy  Hiszpanji,  W ęgier,  Czechosłowacji i W ło ch  za­
kazili fe rm entem  ideę ig rzysk olimpijskich, a lica ich zbrukali.

P lącz  to  już  niewczesny! N a  tegorocznych  igrzyskach 
s tw orzono  ten  niebezpieczny precedens dopuszczanie, zdekla­
rowanie zaw odow ych drużyn  do rozg ry w ek  olimpijskich, k tóż  
zaręczy, że nie pow tó rzy  to  się za  lat cztery  w A m sterdam ie?  
W  ten  sposób jedną  z najw iększych  idei w ykreślono  z p ro ­
gram u now oczesnych  olimpjad i k to  wie, czy od tego nie 
zacznie się b ank ruc tw o  myśli ba rona  Coubertina?

Nie z lekkom yślności m ów ię  o bankructw ie  myśli barona  
Coubertina. S ta rczy  p r z y p o m n i j ,  że my, pow ziąw szy decyzję 
wysłania  reprezentacji piłkarskiej do Colombes, uw aru n k o ­
waliśm y to. Mianowicie zdek la row ano, że w razie u rządzenia  
czysto  am atorsk iego  tu rn ie ju  p iłkarskiego z inic jatywy 
państw  północnych, (p ańs tw a  północne z w y ją tk iem  Szwecji 
nie w ysta ły  sw ych drużyn  piłkarskich na ig rzyska  olimpij­
skie), Po lacy  zbo jko tu ją  turniej pseudo-am ato rsk i w C olom ­
bes, a w ezm ą w  ty m  drugim  udział. T a k  więc i my 
w sposób bardzo  d yp lom atyczny  zastrzeg l iśm y się przeciw 
ignorowaniu  przepisów o am ato rs tw ie  zaw odników  olimpij­
skich.

W  ten sposób fak t i p recedens dopuszczenia  piłkarzy  — 
zaw odow ców  do ig rzysk olimpijskich niesie ferm ent w dwóch 
kierunkach.

prim o: na rażono  na pow ażny  szw ank  pres tige igrzysk 
olimpijskich,

secundo: pow sta ła  myśl urządzenia ig rzyskom  olimpij­
skim konkurencji."

T o  są narazie skutki tegoż, nieduże, lecz bakcyl może 
działać (w arunki po temu są). Lecz  wolimy mieć tę  na­
dzieję, że dobra  myśl p o p ar ta  si lną wolą zwycięży!

N arazie  jednak niebezpieczny precedens jest rzeczą ży­
wą i żywotną. Trzywdar.

REFLEKSJE 
Z MECZU CRACOVIA—WARTA.

K ażdy, kto by ł na niedzielnych zaw odach dw óch tych 
drużyn, w rócił zapewne w dziwnym n as t ro ju  do domu. Z a­
daw ał sobie zapewne pytanie, czy m ożliw em  jest,  aby spo t­
kania  tow arzysk ie  dw óch  d rużyn  polskiej eks trak lasy  mogły

być podobne do zaw odów  ostatnich. Niemiłe wrażenie  oraz 
p rzykre  uczucie zabrane  z boiska spraw iły  zapewne, iż sp o tka ­
nia Cracoyia ■— W ar ta ,  cieszące się jak  dotychczas w  P o z n a ­
niu dobrą  opinją, lwią część tej opinji s traciły. P o s ta ra m y  
się, n iew chodząc z resz tą  w m eritum  samej • sprawy, oświetlić 
całe zajście  z punk tu  widzenia psychologji sportowej.

O tóż  zaszedł fak t wykluczenia  g racza  z gry. A b s t r a ­
hując, czy rozs trzygnięcie  sędziego było słuszne czy nie, w y ­
rok  jego m usim y bezwzględnie przyjąć. Sędzia jes t  n a jw y ż ­
szą ins tancją  na boisku, od orzeczeń jego  niema chwilowo 
apelacji. T a k  łn ó w ią  przepisy, przyję te  przez ogól spo r to w y  
na świetne. P. Z. P. N. przepisy  te  uzupełnił jeszcze ro z ­
porządzeniem, zakazu jącym  bezwzględnie wszelkie p ro tes ty  
i k ry ty k i  w  s tosunku  do rozs trzygnięć  sędziego. Jeżeli za ­
tem  przepisy  takie obow iązują ,  to  sportow iec  do nich musi 
się zastosować. W ykluczenie  g racza  może być niesłuszne, 
naw et i krzyw dzące, to  jednak  nigdy nie upow ażnia  d rużyny  
do p ro tes tów  i aw antur .  D la  d rużyny  spor tow o  myślącej je­
dna jes t ty lko  d roga  wyjścia, spotkanie  grać  dalej, s ta ra jąc  się 
sposobem  gry  i zachow an ia  udow odnić  swój poziom k u l tu ­
ra lny  sportow y. Może taka  d ruży na  i przegrać, lecz lepiej, 
s tok roć  lepiej p rzeg rać  z honorem , aniżeli ra to w ać  się zacho­
w aniem się n iesportow em . P am ię ta jm y , że p ierw szem  p rzyk a­
zaniem winna być bezwzględna karność. Li ty lko  k a rn y  sp o r­
towiec może mieć pretensje  do m iana sportow ca. Jednostk i 
zaś nie umiejące się p od porządkow ać  to  w rzody  na zd row ym  
ciele, k tóre  usunąć  należy czemprędzej, jeżeli się chce cały 
organ izm  ura tow ać .  Tej karności  nam  nie pokazała  d rużyna 
Cracoyii . P ro te s ty ,  targi, pogróżki i w ykrzyknik i pod ad re­
sem sędziego, lekceważenie przeciwnika i publiczności (zw ła­
szcza w drugiej połowie) m usia ły  siłą faktu  w ytw orzyć  jak- 
n a jgorsze  mniemanie o drużynie  krakowskiej.  Publiczność 
poznańska, zupełnie bezs tronna  i ob jek tyw na  (po twierdzają  
to  opinje w szystk ich  bawiących w P oznan iu  drużyn  z ag ra ­
nicznych) umie ocenić w a r to ść  każdej d rużyn y  tak  pod 
względem spor tow em , jak i pod w zględem moralnym . Po  
niedzielnych zajściach zaś nie może pojąć, że ta  Cracoyia, 
k tó ra  takie  sławnei imię do tychczas miała w sporcie polskim, 
k tó ra  nasz spor t  tak  częs to  zagranicą reprezen tow ała , tak  
mało k u l tu ry  spor tow ej posiada.

P ię tn u jem y  zachow anie się H ak o ah  na meczu z Polonią, 
po tęp iam y Rudolfshugel za zajścia na boisku Cracoyii i tak  
sam o pod pręgierz  opinji publicznej postaw ić  musim y postę ­
powanie Cracoyii na  os ta tn im  meczu z W a r tą .  O d czołowej 
d ru żyn y  polskiej żądać musim y karności  i dobrego  zachow a­
nia się. Niechaj sędzia s tokro tn ie  fałszywie rozs trzyga ,  niechaj 
naw et mecz w ygryw a, — jeżeli sami postanowiliśm y, że sędzia 
jes t k ierownikiem zawodów, to  nam  nie wolno oponować. 
D rużynie  pokrzyw dzonej pow inno w y sta rczyć  przeświadczenie, 
że jej się s ta ła  krzyw da, i napew no dozna uznania w idzów 
i p rasy  — nigdy zaś nic wolno nam  w ychodzić  po za ram y 
obowiązującej nas karności.  D ok ąd  byśm y bow iem zaszli, 
gdyby  każdy  robił to , co sam  uw aża  za słuszne!

P rz y k ro  nam  jest,  żei właśnie Cracoyia, t a  Cracoyia , k tó ­
rej tyle szczerej i n iekłamanej sym patj i  okazyw ał Poznań, 
jednem  zam achem  zdołała w ykreślić  tę  sym patię ,  — pragnąc  
jednakże  zdrow ych  i dobrych s to sun kó w  w sporcie polskim, 
nie m ożem y b rać  względu n a  nikogo. W łaśn ie  od tych, k tórzy  
s to ją  na czele naszej o rganizacji sportow ej,  od tych, k tórzy  
drugim świecić m ają  przykładem, musim y i m ożem y w ym agać 
bezw zględnego rygoru  i p raw dziw ej ku l tu ry  sportowej.

W szak  spor t  i ch a rak te r  ludzi ma wyrabiać. Hel.

MIGAWKI SPORTOWE.
Jak wygląda uroczystość sportowa w  oczach małego Adasia. 
—  N ow y skandrfl, naturalnie znowu z winy P. K. I. O.: 
w  Polsce niema zupelinie megafonów!! —  Dwanaście ha dwa, 
czyli jedna z ostatnich tragedji Ełkaesu z „miasta" Łodzi. —  
Bukiet w  prezencie i 5 goli. —  „K to graje i jak stoi..." —  
Professor dr. Sargent o tenisie, myciu podłogi, lekkoatletyce, 

ugniataniu ciasta i innych sportach.

Pew ien  zacny prezes ma a względnie miał synka. P o ­
w iadam  miał, bo od czasu, k iedy został prezesem  klubu 
spor tow ego,  s tracił rodzinę. A  właściwie rodzina straciła 
g łow ę domu. Bo, jak z us t  samej pani prezesowej się do ­
wiedziałem, dziś już... ( ty lko  m o je  panie, a przeclewszyst-



kiem panowie: słowo honoru, że nikomu o tem nic...!) •— 
dziś więc minęły już  te czasy sielskie i anielskie. Dziś na j­
bliższą rodziną wielce szanow nego prezesa jes t mecz, piłka, 
bankiet i t. p.

O tóż  maleńki A daś  jes t jed nak  już s ta ry m  sportowcem.
W idz i pan — mówi do mnie onegdaj w  czasie, pauzy 

na zaw odach  footbalowych, — teraz  odbędzie się u roczystość  
sportow a. Ci panowie, k tó rzy  s to ją  na środku  boiska, będą 
tam  ta k  spokojnie  stali przez kilka minut, po tem  wszyscy 
odrazu  głośno kichną, a później znow u będzie cicho i znowu 
jeszcze raz kichną...  A  po tem  ta tu ś  dostan ie  za to  bukiet.

P raw dopodobn ie  jednak  w oczach s tarszego  naw et A d a­
sia u roczys tość  spo r tow a  inaczej w yglądać  nie może. W idzi 
bowiem grupkę w ybranych , mniej lub więcej kolorową, nie­
grzecznie do niego odw róconą, i tu  dla niego i dla każdego 
innego widza uroczys tość  się kończy.

Co gorsza, m ożna  ze zdziwieniem zauważyć, że na bois­
kach naszych  n iem a elek trycznych  megafonów, k tóreby  
ewentualne mowy, w ygłaszane  z okazji u roczystośc i sp o r­
tow ych  podaw ały  doi w iadom ości publiczności, bądź  co bądź 
ciekawej, co też to  w tak ich  u ro czys ty ch  m om en tach  m ają  
sobie różne k luby do powiedzenia.

N a uwagę o tem  jednego z gości, za rząd  pewnego klubu 
znalazł się nagle w m ocnym  kłopocie, i po- zajrzeniu do 
słowniczka z obcemi w yrazam i pod  literę „M “, poważnie 
i s tanowczo oświadczył, że jes t to  praw dopodobnie  n a jn ow ­
szy skandal ze s t rony  P. K. I. O.

Skandal z ty m  P. K. I. O.! Z drugiej s t ron y  jednak 
coby było, gdyby  go... nie było? Gdzie znalazłby ujście 
i gdzie, mógłby  mieć lepsze pole do popisu nasz narodow y 
talent... w archols tw o?

Zdaje się jednak, że w tym  w ypadku  sp raw a  jes t  m o­
cno naciągnięta. P. K. I. O. powinien się na to  s tanowczo 
oburzyć. Tyiko, że złośliwi powiedzieliby znowu, że n a resz ­
cie dał P. Iv. 1. O. dow ód swojej żywotności . P o  raz pier­
wszy i zdaje się, o s ta tn i  — sądząc po osta tn ich  uchw ałach  
P. Z. Z. S .

O sta tecznie  chodziłoby o to, żeby uroczystości  takie
odbyw ały  się stanow czo  bliżej trybuny . M ów kę m ożna  w y ­
powiedzieć ze środkowej loży, tak, ażeby i ci co* płacą... też 
coś z tego widzieli i słyszeli.

T ym czasem  w mieście Łodzi sm utek  i żałoba. D w a ­
naście na dw a — oto ty tu ł  jednej z ostatn ich  tragedji Ł. jK. S.
K to  sensacjam i wojuje, od sensacji ginie. Gorzej dla Et- 
kaesu, że jes t to tym  razem  sensacja  mocno... zacebulona, 
a przez to  wcale nie zaszczytna. F a m a  głosi po Polsce
wzdłuż i wszerz, że działy się tam  s traszne  rzeczy. Cyll 
rozdzierał koszulkę reprezen tacy jną , w yrzekając  się fotbalu 
raz na zawsze, a postępek  Z am ory  z obgryzaniem  t raw y  
z rozpaczy na boisku, znalazł w Elkaesie  u ta lentow anych 
naśladowców. Szkoda, że to' osta tn ie  nie odbyło  się na 
boisku Poznanji ,  k tó re j  budżet nie pozw ala  na skoszenie 
trawy.. . T . K. S. się jednak  wcale tak im  stanem  rzeczy nie 
przejął, i pozstaw ił  jej w prezencie przedosta tn ie  niedzieli 
bukiet i •— pięć goli.

P rz y  sposobności zaw odów  T. K. S. - P o zn an ja  do­
wiedzieliśmy się, że na  n iektórych boiskach są au ty  p od w ó j­
ne: au t  zw ycza jny  i aut... kompletny. P iłka w tym  o s ta t ­
nim w ypadku  znika za parkanem , a zaw ody  rozgryw ają  
w dalszym ciągu z drugiej s t rony  jun jorzy .  Publiczność 
może tym czasem  łapać muchy, puszczać balony  w górę  (m o­
dne teraz) lub słuchać in teresu jących  rozm ów ek dola tu jących  
z... galerji o tem  „kto  graje  i jak  stoi..."

P ro s z ę  pana, czy to  tak  przyjemnie dostać  piłką w g ło­
wę?' — słychać  było przy  tej samej sposobności jakiś  głos ik  
rodowitej od dwu lat Poznanianki,  k tó ra  w yraziła  ró w n o ­
cześnie chęć bliższego poznania  się z piłką nożną. O  zgrozo! 
Coby na toi powiedział dr. Dudley Sargen t ,  znakom ity  zre­
sztą p ro feso r  fizyki un iw ersy te tu  w H avard ,  k tó ry  w o d ­
czycie w yg łoszonym  przed  k ilkunastu  laty  w  Bostoniei za­
rzucił m odnym  hasłom, g łoszonym  o skuteczności spor tu  dla 
upiększenia ciała kobiecego  zupełny brak  słuszności. P ra c a  
około dom ow ego ogniska — oto  najlepszy spor t  dla  kobiet. 
A  więc pranie bielizny przez jedną  godzinę przy balji jest

jego zdaniem więcej warte, aniżeli g ra  przez cały tydzień 
w tenisa, a mycie podłogi, ugniatanie  c ias ta  i t, p. jes t n a j­
lepszą lekkoatletyką.

Co mu na to powiedziały jego rodaczki, o tem  n as tęp ­
nym  razem. Ciekawiśm y jednak, coby na to  powiedziały 
nasze panie?

Czy nie w a r to by  urządzić na  ten tem at pewnego ro ­
dzaju ankielty?

W axm a n .

ŁÓDZKI KLUB SPORTOWY 
1908 — 1924.

N ajbardzie j zasłużony klub w środowisku  pracy, dy ­
mu i kurzu, Łódzki K lub  S po r to w y  obchodzi w  dn. 10 b. m. 
jubileusz swego piętnastolecia.

Ł. K. S. przedstawiciel miasta  Łodzi, tego nerw u życia 
p rzem ysłow ego  Polsk i p rzez czas swego is tnienia zrobił tyle, 
że szczegółowe opisanie h is torj i  tegoż klubu zajęłoby kilkaset 
stron.

O gran iczam y się p rze to  do kró tk iego  podania  h is torj i  
klubu, k tó ry  niepoślednią rolę od gryw a dziś w Polsce, jako 
mistrz  piłkarski okręgu  łódzkiego. Myśl założenia klubu 
spor tow ego dali przybyli z zagranicy  pp. H eim an, H irszberg  
i Lubawski.  Myśl p rzy ję to  entuzjastycznie , jednak  z legali­
zacją u w ładz rosyjskich n apo tykano  na niesłychane trudności, 
bo wszelkie zrzeszenia młodzieży uważali R osjanie  za rzecz 
nielegalną w s tosunku  do siebie i o ile nie tępili to  jednak  
o nich słyszeć nie chcieli. Klub działał konspiracyjnie, s t a ra ­
jąc się jednocześnie  wszelkiemi protekcjam i o legalizację, co 
dopiero po sześciomiesięcznych s taraniach w połowie 1908 r. 
zostało  osiągnięte.

P io trk ow sk i  Zarząd  Gubernialny legalizuje klub pod 
nazw ą Ł ódzkiego klubu sportowego.

Ł ódź należy do miast, k tó re  najwcześniej bodaj nadały 
praw o  obyw ate ls tw a  w szechwładnej Pan i spo r tu  — piłce 
nożnej.

P iłka  nożna  najbardziej odpow iadała  psychologii ro b o ­
tn ika k tó rego  organ izm  p rzyku ty  przez znaczną część dnia 
do w arsz ta tu  pracy, w ym aga silnej reakcji w chwilach w y ­
poczynku; a trak c ją  więc silną dla obserw ujących  mogła być 
li ty lko  piłka nożna. Geneza k lubów  piłkarskich  była 
k w estją  pewnego okresu  czasu, a „football" zapanow ał 
w tym  kom inow ym  grodzie wszechwładnie. Specyficzne je ­
dnak w arunki te renow e Łodzi: jak  b rak  rzeki w okolicy, stały 
odpływ  młodzieży na w yższe uczelnie do innych miast, ca ł­
kowite absorbow anie  in te ligenta  i robotn ika , piłką nożną, o to  
w szystko  sprawiło, iż w szystk ie  tow arzy s tw a  spor tow e p o ­
częły upraw iać  przy  usilnym wytężeniu, a. naw et ogólnem 
zaślepieniu football, „puszczając kan tem " królowę spor tów  
lekko-atle tykę. Ł ódź miała naw et swoich lekko-atle tów. D ość  
w spom nąć  o członku L. K. S. -— Filipińskim Janie, sprinterze, 
k tó ry  na o tw arc iu  boiska w łasnego przy ul. S rebrzyńskie j 
pobił rekord  rosy jsk i na 100 mtr. w czasie rP/s ( rekord  
rosyjski 113/ci).

P iłka  nożna  się rozwijała  a k tośby  pomyślał, że miała 
oprócz zapału młodzieży w arunk i ku temu,, chociażby teren  
do trenow an ia  na k tó rym  byłyby  najprym ityw niejsze  u rządze ­
nia. Z początku Ł. K- S. t reno w ał  na  placu dziś nie is tn ie­
jącego s tow arzyszen ia  „V ic tor ia“ później ci „w agąbundzi"  
bez własnego „dachu nad  g łow ą" przenieśli się n a  tereny  
„K ra f tu "  (obecnie „Siła"). T ren o w an o  usilnie1, klub się ro z ­
wijał, po rozum iew ano się z innemi środow iskam i spor tow em i 
a zwłaszcza z najbliżej po łożoną W arszaw ą. W  dalszym 
ciągu rozw oju  Ł. K. S. plac „K ra f tu "  był dla  nich za mały, 
za wązki, tak  iż dalszy norm alny  rozw ój k lubu był tym  sa­
m ym  za tam ow any. Członków obe jm uje  zapał w ybudow ania  
własnego boiska z wszelkiemi możliwemi urządzeniami. Jak  
zdobyć w łasne  „mieszkanie"? N a  władze m unicypalne nie 
m ożna yło liczyć, gdyż o b sku ran ty zm  panow ał w tedy  w szech­
władnie. N a  zakupienie w łasnego terenu  klub nie mógł się 
zdobyć, m ając  i ta k  skąpe fundusze.



Znaleźli się jednak  ludzie, k tó rzy  duszą byli oddani k lu ­
bowi, ś. p. H o ro k s  i W ac ław  T aubw urce l,  k tó rych  zabiegi 
około  o trzym ania  w łasnego  te renu  pod  budow ę boiska zosta ły  
uwieńczone pom yślnym  rezulta tem. F irm a  Tow. Akc. I. K. 
P o zn ańsk i  m ając zrozum ienie  dla idei spo r tu  ofiarow ała  upar- 
kaniony  plac przy  ul. Srebrzyriskiej. Z anim uszem  p rzy s tą ­
piono do budow y boiska i w niespełna ro k  m yśl śmiała 
en tuz ja s tó w  spor tu  zos ta ła  zrealizowana. U roczy s te  o tw arcie  
boiska połączone z wielkim dniem spor tow em  w ypad ło  im­
ponująco.

Ł. K. S. zdobył sobie m om entaln ie  zw olenników  •— „ K i­
b iców " k tó rzy  po dziś dzień go nie opuszczają .  O tw arc ie  
boiska zgrom adziło  wiele tysięcy osób, o czem świadczy do 
dziś p rzechow yw ana  fo tog raf ja  przeds taw ia jąca  im ponującą  
p an o ram ę  widzów. W rażen ie  pozosta ło  n iezatarte. P o  raz 
p ierw szy  gościła zam iejscow a drużyna. B yła nią sekcja piłki 
nożnej A kadem ickiego Związku S portow ego  z K rakow a. P o -  
za tem  odby ły  się zaw ody lekkoatle tyczne, na  k tó ry ch  pobito  
dw a reko rd y  rosyjskie: wyżej w zm iankow aną  „setkę" F il i­
pińskiego i w biegu p ocz tow ym  3 X  200 (L ubaw sk i—Lew al- 
ski— Filipiński).

W  r. 1910 d ru żyn a  foo tballow a Ł. K. S. zos ta je  zasiloną 
p rzez abso lw entów  szkoły technicznej w  M itw esden a więc 
przez Sienkiewicza, K nabego , Łabędzkiego i Kowalskiego. 
D ru ży n a  niepomiernie zyskała  na tem i zdobyw a drugie 
miejsce w tabeli m is t rzo s tw a  lokalnego, nie m ogąc pokonać  
jedynie  s ta ry  „K raft" .

W  międzyczasie sprow adzono  stołeczną „K oronę"  n a j ­
silniejszą w ów czas d rużynę  w arszaw ską.  S potkan ia  prawie 
zawsze kończyły  się w y g ran ą  Ł. K. S. W  r. 1911 Ł. K. S. 
zdobyw a trzecie miejsce. P ie rw sze  zdobyli anglicy „N ew - 
Castle", drugie „K raft" .

O kres  świetności Ł. jEĆ. S. to  ro k  19x2, kiedy to  członek 
Cracovii B ernard  M uller energicznie1 wziął się do drużyny, 
odmłodził ją  i zaczął p rzep row adzać  rac jonalne  treningi. 
Ł. K. S. po raz  p ierw szy  zdobył m is t rzos tw o  dzięki n iezm or­
dowanej p racy  Mullera, m ając w sw ym  gronie  takich „g ra j­
ków " jak im  był n iebyw ały  ta len t Zakiewicza.

N ieopisana  radość  panow ała  gdy Ł. K. S. faw o ry t  p u ­
bliczności zdobył m is t rzos tw o  i to  na 14 gier 13 w ygra ł  
a 1 przegrał.

W yn ik i  Ł. K. S. p rzeds taw iały  się następująco:
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P o z a te m  naw iązano ścisły k o n ta k t  z polskiemi Atenami, 
skąd sprow adzono  „W isłę" i „C racovię“.

W  r. 1913 wiedzie się Ł. K. S. jeszcze lepiej. Z dobyw a 
po ra z  w tó ry  m is t rzos tw o  nie p rzeg ryw ając  ani jednego 
meczu. „H ae tr ic k "  ( t rzy  razy  z rzędu) zdobyw a Ł. K. S. 
uzyskując  po raz trzeci ty tu ł  mistrza. .Na k ró tko  przed  w ojną  
w szechśw iatow ą, k tó ra  p rzerw ała  dalszą działalność k lubu aż 
do roku  1916 sp row adzano  d ruży ny  zagraniczne przeważnie 
niemieckie. I ta k  Ł ó dź  gościła  d rużyny  z Berlina, L ipska  
i W rocław ia . Ł. K. S. miał w tedy  sw oją  publiczność, tak  jak  
ją  dziś ma, prze to  bez narażen ia  się na deficyt sprow adzano  
zam iejscowe i zagraniczne  zespoły  piłkarskie. W  latach 1912, 
1913 i 1914 dzierży Ł. K. S. obo k  ty tu łu  m is trza  polskiego 
M anch es tru  również p uhar  o fia row any przez A nglika  Mstr. 
Schmitha.

P rz y m u so w a  p rze rw a  z pow odu zaw ieruchy  wojennej 
d ługo nie trwała .  E n tuz jaśc i  powołali klub do życia w  r. 1915 
a w rok  później klub już rozpoczął sw ą pracę. Nie był to  już 
ten  sam klub z p rzed wojny. G racze pow ędrow ali  do wojska. 
Z ło ty  okres  Ł. K- S. bezpow rotn ie  minął.  T ru d n o  się dźw i­
gnąć, jednak nadal Ł. K. S. o dgryw ał niepoślednią ro lę  w  ży­
ciu spor tow em  Łodzi.

W  1. 1916, 1917 i 1918 Ł. K. S. sp row adza  w celach 
p ropagan dy  w szystk ie  d rużyny  legjonowe.

'P rzew ro tu  na lepsze dokonał w  r. 1920 bawiący w Łodzi 
A dam  O brubański,  obecnie kap itan  zw iązkow y przy  P. Z. 
P. N-ie. Jak o  czynny gracz i kap itan  I d rużyny  zestawia ją 
szczęśliwie; wreszcie Ł. K. S. zdobyw a  m is t rzos tw o  Łodzi 
w niepodległej Po lsce  po raz  pierwszy.

T a b e la  w yników  Ł. K. S. w mistrzostw ie  1920 p rzed­
s tawia się nas tępująco :

P o  zdobyciu m is t rzo s tw a  lokalnego Ł. K. S. stanął  do 
rozg ryw ek  o ty tu ł  m is trza  Polski, jednak  bez zaszczytu. 
7 klęsk i 1 n ierozegrana  o to  dorobek  Ł. K. S. w walce o mi­
s t rzos tw o  Polski.

K o k  1922 to  odzwierciedlenie dawnej świetności obec­
nego m is trza  Łodzi.  Ł. K. S. po usilnych s taraniach o t rz y ­
m uje  od w ładz m unicypalnych  dzierżawę na, la t 20 polesia 
ko ns tan tynow sk iego  obok dw orca  kaliskiego przy  ul. Unji, 
gdzie w y bu do w an o  m onu m en ta ln y  gm ach  — park  spor tow y  
z dw om a boiskami dla piłki nożnej. N a  jednym  przepięknym 

odbyło  się spotkanie  T u rc ja  •—• Polska. W  roku  ty m  w za­
w odach o m is t rzos tw o  Ł. JL S. pod fachow em  kierow nictw em  
trene ra  węgierskiego, g racza  M. T. K., p. L a jo sa  Zeislera bije 
pewnie w szystk ięh  sw ych lokalncyh tow arzy szy  a bram ki 
sypały  się jak z roku  Amalteji .

P ra c a  tren e ra  nie poszła  na  marne. R ezerw a Ł. K. S. 
zd obyw a m is t rzos tw o  kl. B. W y n ik i  I d rużyny  w m is t rzo ­
stwie Łodzi przeds taw ia ły  się nas tępująco :
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K u ogólnem u zdziwieniu Ł. K. S. wybił się na czoło 
drużyn  polskich i w m istrzostw ie  P o lsk i  północnej zdobyw a 
drugie miejsce.
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W  r. 1923 z m is t rzos tw em  było trudniej, lecz n ies łychana 
ambic ja  wzięła górę  i Ł. K. S. po raz trzec i  spo tkał  się w za­
w odach  o m is t rzos tw o  Polsk i zachodniej. T y lk o  pech nie 
pozwolił  drużynie  Ł. K. S. s tanąć  do finału o zaszczy tny  ty tu ł  
m is t rza  Rzeczypospolite j .  Co nam  przyniesie ro k  1924? Czy 
Ł. K. S. zdobędzie m is t rzo s tw o  Łodzi? Moim zdaniem : tak.

W  międzyczasie „ruszy ła"  lekka-atle tyka. Lekka-a t le-  
ty k a  łódzka — to Ł. K. S. bow iem jedyny  to  klub, k tó ry  
w tej dziedzinie pracuje  n iezm ordow anie  pod  k ierownictw em



Czesława R em bow skiego  i olimpijczyka S tefana  K ostrze-  
wskiego. L ekko-a t le tyczna  sekcja posiada również sekcję pań. 
W  I zaw odach międzyklubow ych  Ł. K. S. zdobył pierwsze 
miejsce. Lekkie j-a tle tyce  Ł. K. S. poświęcę najbliższy a r ­
tykuł.

Jubileusz  piętnastolecia  Ł. K. S. będziei wielką m an i­
fes tacją  sp o r tow ą  a  poświęcenie sz tandaru  będzie wielką pa­
m iętną  chwilą w  sercach jego członków. N a  jubileusz zap ro ­
szone zosta ły  poznańska  „ W a r ta "  i budapeszteńska  d rużyna 
„Vasas", pozatem  w programie ' widnieje spo tkan ie  „O ld-boy" 
— „Y ou ng -bo y“ i międzyklubow e spotkanie  lekkoatle tyczne.

Chrzes tnem i sz tandaru  będą p. R o b er t  Geyer i p. W o ­
jewodzina, p. kom isarz  Iżycki i p. F ichnow a, p. gen. M ała ­
chow ski i p. K az im iera  Poznańska ,  pp. A dam ski i p. preze- 
sow a W oźniakow a.

K o m ite t  jubileuszowy: pp. Feja, H eim ann, inż. Kowalski| 
jKrachulec, Łukasiewicz, Sobocki, Skibicki, T aubw urce l,  W a -  
leriski, W o lczyńsk i i W o źn ia k  dokładają  wszelkich s ta rań  
by jubileusz w ypadł imponująco.

Skreś liw szy h is to r ję  na jpow ażnie jszego  i najbardziej 
zasłużonego klubu, niechże mi wolno będzie w dniu jub i­
leuszu życzyć dalszego pełnego rozw oju  i pomyślnej p rzy ­
szłości.

Łódź, 10 sierpnia. M aksym il jan  Lipszyc.

ZWIERCIADŁO.
Dziurawy konwenans.

Z P a ry ż a  nadeszła  wieść i pewnie pod  strzechę  (chcia­
łem powiedzieć pod  czuprynę) każdego spor tow ca  już doszła, 
że jeden z w ybitnych  ak to rów  paryskiej olimpjady, rek o r­
dzista św ia tow y i zwycięsca biegu na 400 m., j e s t . . .  pas to rem  
anglikańskim. K iedyśm y my, Polacy, dowiedzieli się o tem, to 
w pierw  musieliśm y przeżyw ać kilka m om entów  komicznych 
(proszę sobie w ystaw ić  „księdza" biegnącego), a potem  nie­
jeden z nas poważnie się zastanowił.

Anglicy nie należą bynajm niej do bardzo liberalnych 
pod w zględem życiow ym  usposobionych  ludzi, przeciwnie są 
oni raczej purys tam i. A  mimo tego pozw alają  pas torow i 
upraw iać  spor t  czynnie i cieszą się jego zwycięstwam i. T o  
się nazyw a — kultura .

Z ró bm y  teraz analogję do naszych  s tosunków . Tu, 
b roń  Boże, by ksiądz m ógł się chociażby pasyw nie  spor tem  
zajm ować. T u  jes t  on związany całym  kodeksem  pury-  
tańskich  kon w en ansów  m ałom iasteczkow ych . Ale tyczy to 
się niety iko szanow anej osoby księdza. Niech to  będzie 
nauczyciel, czy urzędnik, czy przemysłowiec, jednem  słowem 
— człowiek na s tanowisku, to nie wolno mu uprawiać 
sportu  (wyłączając hippikę i automobilizm, k tó re  „godnie" 
odpow iada ją  „ f inansow o" pozycji), bo inaczej jes t chłystkiem, 
rarogiem , źle w ychow anym , a w każd ym  razie przes tępcą  
wobec m o ra lnych  m ałom ias teczkow ych  konw enansów .

V ivat dz iurawy konw enans! Zych.

PIŁKA NOŻNA.
Poznań.

2. VIII. Jutrzenka II, —  Liga II. (Dębiec) 5 : 1
W  drugiej połowie s ta ła  p rzew aga  Ju trzenk i  w  kornerach  

8 : 3. Sędziował p. Szubert .
3. VIII. Jutrzenka I. —  Polonja Ib. 2 : 1 (1 : I)

3. VIII. Sokól-Śródm. I jun. —  Skała komb. 5 : 1  (3 : 0).
Sokół technicznie słaby, zawdzięcza swe zw ycięstwo je­

dynie g raczom  seniorów, Skała  technicznie lepsza. W  Sokole  
najlepsi środek  i lewy łącznik. L em ar.

2. VIII. Unja —  Posnania 2 : 5 (1 : 1).
P ew nego  rodza ju  przegląd  sił odbyw a się przed mi­

s trzos tw am i k lasy  A  na boisku przy  drodze  Dębińskiej. Po  
P olonji i Pogoni,  zmierzyła  U n ja  swe siły z P osnanią .  D r u ­
żyny w ys tępu ją  Dw zw ykłych składach, U n ja  ze S roką  (rez.)

w bramce. Ju ż  w p ierwszych m inutach  u zysku ją  biało-nie- 
biescy z karnego  pierw szą  bramkę. P osnan ia  s ta ra  się w y ­
równać, pom im o widocznej przewagi nie umie jednakże osię- 
gnąć  cyfrowego rezulta tu .  D opiero  w  40“ w yrów nu je  także 
z karnego. P rz y  stanie I : i zmieniają strony. P o  przerwie 
P osnan ia  odrazu  b ierze in icjatywę w swe ręce i w kró tce  s trze ­
la H ein  bramkę. S ro ka  ładnym  wybiegiem w yjaśn ia  sy tu ­
ację, lecz bram ce  zapobiec nie mógł. A tak  Posnanii  p racu je  
szybko i dość  skutecznie, tak  że często gości pod b ram k ą  
Unji. A tak i tejże zaś psu ją  zwykle skrzydłowi, bardzo  w tym  
dniu słabi. Lepsze  na  ogół s t rza ły  na b ram kę  napadu  czer­
w onych  pozw ala ją  im zdobyć jeszcze dalsze t r z y  punkty , 
k tó ry m  U n ja  może przeciwstaw ić ty lko  jeden, zdobyty  z ła ­
dnego przeboju  N owaczyka. P rzy  rezultacie 2 : 5 dla P o s n a ­
nii odgw izduje  sędzia p. Mallow, zawody.

S iły  zupełnie równe. U  czerw onych lepsze zgranie  i zd ro ­
wsze strzały, na bram kę, co też spow odow ało  w ygraną. Gra, 
jak  na tow arzyską ,  bardzo  ostra, naw et bru ta lna . P od pad ł  
n iesportow em  zachow aniem się Szepe. H ein  fair g ry  już 
się pewnie w  życiu nie nauczy. Sędzia, poza kilkołna fałszy- 
wemi rozs trzygnięciam i, zadowolił.

3. VIII. Posnanja III —  Unja I jun. 2 : 1  (1 : 1).

3. VIII. Cracoyia —  Warta 1 : 4 (1 : 3).
Cenione w P oznan iu  imię Cracovii zwabiło  na boisko 

W a r t y  z gó rą  3000 widzów, spodziewających się zobaczyć 
ładną i żyw ą grę. D otychczasow e w ystępy Cracoyii w  P o ­
znaniu  należały  do najładniejszych zawodów. T ym czasem  
byliśm y n ies tety  św iadkam i zajść, k tó re  dobrą  tę  opinję m u ­
siały poderwać. Z aw ody niedzielne pozostaw iły  p rzykre  w ra ­
żenie, tem  więcej, że publiczność doznała  zaw odu ze s tron y  
drużyny, dotychczas wysoko< u nas cenionej.  L ecz p rze jdźm y 
do przebiegu gry.

Przód  sędzią p. W a k sm an em  s ta ją  d rużyny :
Cracoyia: Przew orsk i

F ry c  P ychow sk i  
S trycha rz  Chruściński Synowiec

Z im owski K ubińsk i K a łuża  Ł ań ko  Sperling  
D ab er t  P rz yb ysz  Staliński S zm yt M ów ka 

Spo jda  W ojc iechow sk i O lszew ski
Ja rzem bow sk i Śmiglak 

W arta: Szneider
W a r t a  rozpoczyna g rę  i p rzypuszcza  odrazu  a tak  na 

b ram kę  gości, zakończony  s trza łem  Przybysza ,  ob ronionym  
przez  P rzew orskiego. Cracoyia odw zajem nia  się atakiem, lecz 
piłka wychodzi na aut. Z im owski podciąga, cen tra  jego p rzy ­
nosi Cracoyii róg, n iew ykorzystany . Ł a d n a  kom binacja  Da- 
bert-Przybysz-S talińs lci podprow adza  piłkę na  10 m. p rzed 
św iątynię  gości, lecz Staliński nie t ra f ia  do bramki. W a r t a  
nadal pozosta je  w ofenzywie i wrkró tce  strzela  Szm yt z ła ­
dnego podania  M ów ki p ierw szą  b ram ką  dla zielonych. I tu ta j 
zaczyna ją  się wydarzenia ,  k tó re  sprawiły, że zaw ody pozo­
stawiły  wrażenie  fatalne. Cracoyia  zw raca  się do sędziego 
z oświadczeniem, że b ram k a  padła  z pozycji spalonej. N a s tę ­
pują targi,  lecz sędzia p rze ry w a  je, dając znak do rozpoczęcia 
gry. Z resz tą  b ram k a  zosta ła  zdoby ta  zupełnie praw idłowo,
0 spa lonym  nie może być zupełnie mow y. In cy d e n t  ten  w y w o ­
łał pewne naprężenie  s tosunków  pom iędzy sędziem a d ru żyn ą  
biało-czerwonych. T o  też  pod adresem  sędziego pada ją  od 
czasu do czasu s łow a k ry tyk i  i niechęci, po w odu jąc  w pro s t  
rozdrażnienia .  W a r t a  a taku je  nadal i Szm yt bije z 16 m. o s t ro  
w poprzeczkę, w raca jącą  w  polel piłkę łapie Staliński i s trzela  
w ysoko  ponad  bram ę. A tak  Cracoyii w strzy m u je  w  ostatniej 
chw ili Spojda. 'Szmyt nie umie z 16 m. ponow nie  _ trafić 
w siatkę. Z okazji pew nego odezw ania się Sperlinga do innego 
gracza  swej d rużyny  w yw iązuje  się między sędzią a Sperlin­
giem sprzeczka, w  rezultacie  k tóre j  zostaje  ten  os ta tn i  z g ry  
wykluczony. Sperling  z boiska nie chce schodzić, w  spraw ę 
tę  miesza się cała d ruży na  k rak ow sk a  i zaczynają  się targi.  
N a  boisku skupiają  się gracze w  jednem  miejscu i u rządza ją  
fo rm alny  wiec, żądając ponow nego  dopuszczenia do g ry  w y ­
kluczonego Sperlinga. Zanosi się na  to> że goście całkiem 
prze rw ą  grę. O sta tecznie  sędzia nie zmienia swej decyzji
1 Sperling  na  zlecenie kap itana  swej d rużyny  schodzi. P r z e r ­
w aną grę  zaczyna sędzia rzu tem  neutra lnym , gdy nagle 
K ubińsk i zupełnie widocznie rozm yśln ie  uderza  no gą  sędziego 
w brzuch. N astępu je  ponow na  przerwa, sędzia zw raca  się 
do w zburzonej publiczności, w yjaśn ia jąc  p rzyczynę w ykluczę-



nia Sperlinga i w y padek  przy  rzucie neutra lnym . W zburzen ie  
w śród  publiczności jak też na  boisku grozi w ybuchem  sk an ­
dalu i ty lko energicznemu postępow aniu  kilku jednos tek  oraz 
sędziego m o żna  g rę  zacząć dalej. O d  tej chwili ale zaczyna 
się w alka pom iędzy d rużyną  b iało-czerwonych a sędzią, k tó ra  
t rw a  przez całe zawody, a k tó re j  publiczność całkiem nie 
m ogła  zauważyć. K ażde  rozs trzygnięc ie  czy słuszne i . f a łsz y ­
we spo ty k a  się z k ry ty k ą  i z docinkami, tak  mało ku ltu ra l-  
nemi, że spow odow aćby  mogła wykluczenie większej części 
g raczy  krakowskich . Całe zachowanie  się g raczy  Cracovii 
zdradziło  taki b rak  ku ltu ry  sportow ej,  że ty lko rozum ne 
i energiczne s tanow isko  kap itana  p. Synow ca  pozwoliło  na d o ­
kończenie zawodów. W ró ć m y  jednakże do g ry  samej.

P o  rzucie neu tra ln ym  następuje  atak  W ar ty .  Staliński 
się przedziera, lecz P rzew o rsk i  broni na róg, ładnie bity  przez 
D aberta ,  S po jda  jednakże przenosi. N astępu je  zamieszanie 
pod  b ram ką  Cracovii . P rzew orsk i  wybiegł, lecz nie dostał 
piłki, w ogólnym  rozgard jaszu  bije Synowiec na w łasną  b ra m ­
kę. piłka odbija  się o k tó regoś  z graczy, w raca  Olszewskiemu 
pod n o g i® e n  oddaje  do Szm yta , k tó ry  o s t rym  strza łem  bije... 
w poprzeczkę, i jeszcze raz poprawia...  w  aut. Nie m a  jakoś 
szczęścia. Śmiglak oddaje  piłkę do Szneidra, k tó rego  zaraz 
a takuje  K ubiński.  P o jedynek  kończy  się rogiem dla Cracovii.  
O dkop  Jarzem bow sk iego  chw yta  S zm yt i ładnie przechodzi 
pod bram kę, lecz P rzew o rsk i  broni wybiegiem na róg, ładnie 
podany  przez M ów kę i obroniony  na  drugi róg. D ab er t  bije 
przed bram kę, piłka idzie z głow y na głowę, dostaje ją  O l­
szewski i s t rze la  ostro  z tyłu, lecz P rzew o rsk i  broni. Ł ad n ą  
centrę  Z im owskiego broni Szneider. Cracovia zg ryw a się. 
Spojda  podaje  P rzybyszowi, ten zaś cen tru je  do S zm yta  na­
przód, P rzew o rsk i  wybiega, lecz Szmyt, mija go- i s t rze la  
d ru g  b ram kę dla zielonych. C entrę  M ów ki sk ierow uje P rz y ­
bysz o s t rym  strza łem  na bram kę, lecz P rzew orsk i  broni. P iłkę 
dosta je  Spojda, oddaje  do Mówki, k tó ry  uzyskuje  trzeci punkt 
dla W a r ty .  B ram k a  ta  jes t  trochę  niewyraźna, gdyż pozycja 
M ów ki w yglądała  na spaloną. Cracovia p rzeprow adza  od 
środka  silny a tak  p raw ą  stroną . C entrę  Z im owskiego odbija 
O lszewski fałszem do Zim owskiego z pow rotem , k tó rego  po­
no w ną  centrę zamienia  K a łuża  g łów ką na  b ram kę dla Cra- 
covii. P o n o w n y  a tak  Cracovii kończy  się cen trą  Zimowskiego, 
z k tóre j  K a łuża  g łów ką  kieruje piłkę na aut,  poczem sędzia 
oznajm ia  przerwę.

W  drugiej połowie nie g ry w a  K ałuża , tak  że Cracovia 
występuje  w dziewiątkę.' Goście p rzypuszczają  kilka g ro ­
źnych a taków  na b ram kę zielonych, lecz ataki te za łam ują  
się na obronie  względnie b ram karzu . Ł a d n ą  akcję W a r ty  
w strzy m u je  w spania łym  wybiegiem Przew orsk i ,  k ró tko  potem 
broni ładnie cen trę  Mówki. S trza ł  wolny za prze trzym anie  
piłki przez P rzew orsk iego  bije P rzyb ysz  umyślnie w aut. 
P rz yb ysz  przedziera  się z piłką i m ija  Fryca .  D o niego do­
biegają  równocześnie  P ych ow sk i  i P rzew orsk i ,  lecz P r z y ­
bysz  ich mija i biję do pustej bramki. P rzew o rsk i  przy  w y­
biegu tym  źle s tąpną ł i musi zejść z boiska. W  bram ce za­
stępuje  go Fryc, za k tórego wchodzi do obrony  gracz rezer­
wowy. G ra  staje się brzydką. G racze Cracovii stale p ro te ­
stują, zaś zachow aniem  sw em  uw idaczniają  takie lekcewa- 
żenie d rużyny  i publiczności poznańskiej, że. dopraw dy  należy 
się naszej publiczności uznanie , że na prow okac ję  tę nie 
zareagowała. W sp o m n ę  ty lko  n iem ądre  i dziecinne zabawki 
F ry ca  jako  bram karza .  P o  obu s tronach  kopią  piłkę tylko, 
by p rze t rzym ać  czas zawodów. Za faul Ja rzem bow skiego  
dyk tu je  sędzia rzu t karny , k tó ry  'Szneider ładnie b ron i na  róg. 
Zmienne ataki, częstsze ze s tron y  W a r t y  już nie przynoszą  
zm iany  rezu l ta tu  i p rzy  stanie 4 : 1 dla m iejscowych kończy 
sędzia z aw o dy. S tosunek  ro g ów  5 : 2 (3 : 2) na  korzyść 
W ar ty .

Jeżeli chodzi o ocenę drużyn, to  przyznać  trzeba, że 
W a r t a  była  lepsza i byłaby bezwzględnie zaw ody te wygrała ,  
chociażby Cracovia  g ra ła  i ze Sperlingiem. W  Cracovii n a j ­
lepszą częścią d ruży ny  było tr io  defenzywne. P rzew orsk i  
p rzecię tny  w bramce, ma doskonałe  i odważne wybiegi k tó ­
rym i zapobiegł niejednej^ pewnej bramce. Z obrońców  P y c h o ­
wski był lepszym j skuteczniejszym. F ryc , słabszy technicznie 
g ra  zby t brutalnie. System  jednego  obrońcy, s tosow any  przez 
niego chronicznie, nie przynosił wobec dobrych  p rzebojow ców  
poznańsk ich  zbytniej korzyści. W  p om ocy  najlepszym  Sy n o­
wiec. Chruściński na środlcu pom ocy bardzo  słaby, lecz zato 
bardzo  głośny. S trychacz  g ra ł  dobrze. W  ataku najlepszym  
był Zimowski, k tó rego  biegi i cen try  s tw arza ły  n ieraz groźne

sytuacje pod b r a m k ą ' W a r ty .  K a łuża  dobrze dyryguje  a ta ­
kiem, w ykorzy s tu jąc  ładnie skrzydła, pozatem  ale jes t  p o ­
w olny i bez strzału. Sperl ing  nic nam  nadzw yczajnego  nie 
pokazał. Łącznicy  słabi.

W e  W arc ie  zaś a tak  szedł bardzo dobrze. Zdaje się, że 
W a r ta  znalazła  nareszcie p raw oskrzyd łow ego , napad  zaś 
w tym  składzie winien po pew nem  tren ingu  s tać się osto ją  
drużyny. P o m o c  dobra. W ojciechow ski,  u k tórego  podobały  
się znów' ładne główki, m usi się nauczyć  dokładniejszego p o ­
dawania do ataku. O b ro n a  czyni postępy, chociaż  jeszcze 
dużo musi się nauczyć. Szneider mógłby  ewentualnie  zapobiec 
pierwszej bramce, za to  ładnie obronił karny.

Jako  całość sprawiła  nam  W a r t a  miłą niespodziankę. 
W id ać  owoce pracy  trenera .  Cracovia  jako całość, tw orzy ła  
zespół dobrze zgrany, lecz b rak  było w ykończenia  ładnie zre­
sztą  za in icjonow anych ataków.

Sędzia p. W a k sm a n  miał bardzo  t rudne  zadanie. Do 
czasu zapoczą tkow ania  spo ró w  był zupełnie dobry. Energicz- 
nem swem postępow aniem  oraz spokojnem  zachow aniem się 
w drugiej połowie g ry  umożliwił ukończenie  zawodów. 1.

28. 7. S p a r ta  junj. I I  P o g o ń  junj. I I  2 : 1 .
S par ta  odnosi nad  dobrze g ra jącą  d ru żyn ą  P og on i  za- 

służope zwycięstwo, g d y  tym czasem  I druż  junj, S par ty  p rze ­
g ryw a  z tą  sam ą d rużyną  w tydzień przed tem  3 : o (wszystkie  
bram ki z karnych) .

3. 8. U n ja  I b  — S p ar ta  I 5 :1  (1 :1) .
W  pierwszej połowie g ra  mniej więcej rów na  z lekką 

p rzew agą  Sparty, grającej z 3 rezerwowymi. P o  przerwie 
U n ja  stałe dusi i uzyskuje  w rów nych  odstępach  4 bramki, 
w tem  jedną  zrobioną „ ręką“, czego sędzia sto jąc na  środku 
boiska nie zauważył. D ru żyn a  U nji  przeds taw ia  się. bardzo 
dodatnio. L o tn y  atak, szczególnie p raw a  s trona ,  s tw arzały  
sytuacje  pod b ram k ą  przeciwnika, n ieraz z t rudem  obronione 
przez b ra m karza  Sparty. B ram karz  U n ji  dobry.

Bolączką d rużyny  S p ar ty  to  slaby napad, k tó ry  z na j­
bliższej odległości n ieraz nie m ógł trafić  do bramki. W s t a ­
wienie rezerw ow ego łącznika okazało się bardzo  skuteczne, 
gdyż ju n jo r  ten był najlepszym strze lcem  % napadu. P om o c  
słaba (2 rez.), co zdaje się było pow odem  stałej przew agi 
Unji. Sędzia, p. K ra jn a  okazał się za mało ruchliwym, nic 
mogąc przez to  zauw ażyć dużo pozycyj spalonych.

Jotem.

18. 7. 3 pu łk  lotniczy — 7 pu łk  saperów  15 : 1 (7 : 1).
Zawodam i tem i zdobyli lotnicy m is t rzos tw o  Dyw. Techn. 

K. O. W ar .  P oznań .  O sam ych zaw odach  nie w arto  dużo 
pisać — były o tyle interesujące, że lotnicy, m ając słabego 
przeciwnika nie stara li  się uzyskać  wyższego wyniku, a  n a ­
tom ias t  pokazali,  co może sy s tem atyczny  i rac jonalny  trening, 
zachęcając tem sam em  inne- d ru żyn y  w ojskow e do p racy  nad 
sobą. S trzelcam i byli: F ig e r  7, M ów ka 5 i S zm yt 3 bramki, 
rogów  8 : 1 dla lotników.

Do ukończenia rozgryw ek  o m is t rzos tw o  D. O. K. V II .  
pozosta ły  tylko zaw ody  pomiędzy m istrzam i czterech dywizji 
wchodzących w skład tut. D. O. K. Nie ulega wątpliwości, 
że nag ro da  w ęd row n a  ofiarow ana ubiegłego roku przez D. O. 
K. i zdobyta  p rzez 3 p. lotn. zostanie w  posiadaniu tegoż 
i w bieżącym roku.

A pelu jem y do lotników, ażeby godnie zareprezen tow ali  
K orp us  P oznańsk i w zaw odach  o m is trzos tw o  A rm ji i p rzy ­
pom inam y, że n ieus tanna p raca  nad sobą i silne postanow ie­
nie zaw sze ósięgają cel do jakiego się dąży. Sadaw.

Rozgrywki o mistrzostwo wojskowe.
R ozgryw ki o m is t rzos tw o  armji w piłce nożnej odby­

wają się w sposób zbliżony do rozgryw ek o m is trzos tw o  
Polski. P o  rozgryw kach  o m is t rzos tw o  dywizji, następują  
rozgryw ki o m is trzos tw o  każdego z U  D ow ództw  O kręgów  
K orpusow ych , poczem m istrzowskie d ruży ny  każdego D. O. K. 
walczą ze sobą o ty tu ł  m is trza  armji.

Dzięki w y ją tkow ym  okolicznościom, 20 p. p., posiadający 
stale w sw ych szeregach znanych  graczy  krakow skich, uzy­
skiwał w ubiegłych latach, p rzy  niemałej także dozie szczęścia, 
ty tu ł  m is trza  W . P . O becny  rok może przynieść zmianę,



ponieważ w rocznikach, k tóre  w bieżącym roku rozpoczęły 
służbę w o jskow ą znajduje  się w  n iek tórych  pułkach  duży 
p rocen t graczy z k lubów  spor tow ych .

W ś ró d  poznańskich pułków  w yją tkow o doskonałe w y ­
niki osiąga w bieżącym sezonie d ru żyn a  3 p. lotn. odnosząca 
n ieprzerw any  niemal szereg  zwycięztw  nad  poznańskiemi d ru ­
żynami k lubów  spor tow ych .  Bez wątpienia  będzie ona  jedną 
z najpow ażnie jszych  kandy d a tek  do ty tu łu  m is trza  armji.

W  rozgryw kach  w ojskow ych  obow iązu ją  przepisy  P. Z. 
P . N. Dzięki jednos tkom  w ojskow ym , pracu jącym  nieraz na 
odpowiedzia lnych s tanow iskach  w cywilnych ins ty tucjach 
sportow ych, organizacja  zaw odów  jes t postaw iona zawsze 
bardzo  dobrze.

Rozgrywki o mistrzostwo 14 dywizji.

W  zaw odach  o m is t rzos tw o  14 dyw. biorą udział 3 pułk i 
poznańskie ,  mianowicie 57 p. p., 58 p. p. i 14 p. a. p., nadto  
55 p. p. z Leszna. P o d  okiem szefa sztabu 14 dyw. m jra  
szt. gen. G 1 a b i s z a, k tórego  nazw isko w sporcie polskim 
jes t nie od dziś znane, rozgryw ki odbyw ają  się według dosko­
nale w szczegółach opracow anego  planu i są obecnie na ukoń­
czeniu. Najwięcej p un k tów  zdobędzie praw dopodobnie  58 p. p., 
posiadający  w swojej drużynie kilku dobrych graczy z p o ­
znańskich  k lubów  spor tow ych .  M imo to d ru żyn a  ta nie w y ­
kazuje takiej formy, jaką  mieć powinna. N ajs łabszą  jes t d ru ­
żyna 14 p. a. p. D ru ży n y  57 p. p. i 55 p. p. m a ją  typow y 
charak te r  m łodych drużyn  w ojskow ych, k tó re  rozm achem  
i dobrym  duchem s ta ra ją  się uzupełnić brak  techniki i ru tyny. 
Zwłaszcza d rużyna  57 p. p. pod troskłiwem i m ądrem  k iero­
w nic tw em  kpt. N a w r o t a  robi dobre wrażenie  dzięki am bi­
cji i najlepszym chęciom. D o tychczasow y stan  rozgryw ek 
przedstaw ia  się nas tępująco :

57 p. p. — 14 p. a. p. 6 : 1
55 p. p. — 14 p. a. p. 8 : 0
58 p. p. — 57 p. p. 3 : 1
58 p. p. — 55 p. p. 8 : 2

Życie spor tow e w D. O. K. V I I  m ogłoby  być urozmai" 
cone przez urządzenie  szeregu zaw odów  pom iędzy reprezenta  
cjami dywizji lub D. O. K . S po tkan ia  takie m o głyby  być 
nader  interesujące, dzięki możliwości w ystaw ienia  si lnych d ru ­
żyn rep rezen tacy jnych  w bieżącym roku. Jednem  z p ożąd a­
nych podobnych  spo tkań  m ogłyby  być zawody z rep rezen ta ­
cjami D. O. K . w T oru n iu  lub w W arszaw ie ,  tembardziej, że 
posiadają  już one sw oją  chlubną dla D. O. K. V I I  tradycję.

W  . . .

Kościan.
Posnania II. (Poznań) —  Fervor 1 : 1 (1 : 1).

Posnan ia  w ystąpiła  z 5 rezerwami. Gra od początku do 
końca  z znaczną p rzew agą  Posnanii. W y n ik  rem isow y za­
wdzięcza F e rv o r  jedynie fizycznej przewadze, k tóre j  d rużyna 
nadużyw ała  w ciągu całej gry, jak i sędziemu, k tó ry  do p ro ­
wadzenia  zaw odów  stanowczo' się nie nadaje . T egoż  kilka­
kro tne  odgw izdyw anie  spalonych nieuzasadnionych, w y w o ­
łały wśród graczy  i licznej publiczności oburzenie. B rak  
u sędziego natychm ias tow ej decyzji w pływ ał ujemnie na  grę, 
czego dow odem  p ierwotne uznanie drugiej b ram ki dla 'go­
spodarzy  strzelonej i  spalonego, unieważnionej dopiero  po 
in terw encji graczy. D la  P osnan i i  zdobył pięknego gola O r-  
sztynowicz z podania  lewego skrzydłowego.

Gniewkowo,
24. 7. Fortuna jun. komb. (Inowrocław) —  Gniewkowo  

5 : 0  ( 3 : 3 -
G ra  od samego, początku z bezw zględną p rzew agą  gości. 

Gospodarze  cofają  się pod sw ą bram kę, ograniczając  się do 
obrony, tw orząc  is tny mur, dzięki k tó rem u  nie zeszli z boiska 
z wynikiem conajmnicj dw ucyfrow em . N ajlepszy  w śród  gości 
środek  pom ocy Dutkiewicz, o raz  cała tró jka  ś rodkow a n a ­
padu. U  gospodarzy  jako całość d ru ży na  zadowoliła, wydając 
całą sw ą energję  aby w yjść  z tej walki z honorem. R ogów  
4 : 0. Sędziował p, Kuźmiński, k tó ry  uchodzi za najlepszego 
sędziego w  Gniewkowie, i w ywiązał się ze sw ego  zadania 
wzorowo.

OKRĘG GÓRNOŚLĄSKI. ,
Katowice.

C. F. C. Katowice —  W awel (Kraków) 1:2 (0:1).
G ra pow yższych  drużyn  m ogła widzów m ało  zadowolić. 

O bydw a zespoły nie wybiły  się niczem. ponad  poziom p rze ­
ciętny. Gdyby na placu, nie k oncertow ała  ork iestra  (!), mo- 
żnaby  było na boisku usnąć.

Ju ż  w pierwszej minucie g ry  zyskuje W aw el s trzałem , 
k tó ry  'by ł zresz tą  do trzymania, prowadzenie, Ten wynik 
przy  bardzo jałowej grze nie zmienił się do przerwy.

P o  przerwie gniecie d ru ż y n a  ka tow icka  przeciwnika 
wcale poważnie, lecz naw sk roś  n ieudolny napad  nie może 
zdobyć się na sukses. D opiero  musiał mu p rzy jść  z pom ocą 
obrońca  Richter,  k tó ry  o s t ry m  dalekim strza łem  posta ra ł  się 
o w órównanie .  W szyscy  spodziewają się zw ycięstwa E. F. C. 
K atowice. L os  chcia ł jednak inaczej. K a to w ice  duszą i du ­
szą, nie m ogąc zdobyć jakiejkolwiek bramki. W aw e l  n a to ­
m ias t  zdobyw a strza łem  praw ie że z środka boiska drugą  
bram kę  i zwycięstwo. W a r to  dodać, że Górlitz  nie spodzie­
wając się niebezpieczeństwa, w ysunął się z b ram y tak, że 
b ram a była pusta  i piłka ła tw o wlazła w sieć.

Sędzia p. R egu ła  dobry.
Djana (Katowice) —  Iskra (Siemianowice) 2 : 1.
T akże i ta  g ra  nie dała żadnych emocji.  W  pierwszej 

poloVie była jeszcze g ra  o tw arta ,  lecz po przerwie Isk ra  rzadko 
przysz ła  do głosu, a b ram ka  jej praw ie że bez p rzerw y  była 
oblegana. Jedynie  w yżynom  bram k arza  swego zawdzięcza 
Iskra ,  że g ra  nie skończyła  się dla niej gorzej.

Sędzia zadowalający.

M ysłowice.
K. S, Mysłowice 06 —  Amatorski K. S. (Król. Huta) 1 :1
Pow szechnie  obaw iany A m atorsk i K. S. m ógł w M ysło ­

wicach ty lko rezu l ta t  rem isow y zdobyć. Mysłowice byli 
znacznie więcej zgrani i pow inny  były zasłużenie zwyciężyć.

Dąb.
K. S. Dąb —  K. S. Gwiazda 5 : 0.
W  Dębie spotkały  się pow yższe d rużyny  w rozgryw ce

0 m is trzos tw o  klasy  B. Zwycięstwo Dębu zupełnie zasłu­
żone. N iek tórzy  gracze Gwiazdy popisywali s i ę . . .  b ru ta l­
nością. I. L.

OKRĘG WARSZAWSKI. 
Warszawa.

Pierwszy "mecz o mistrzostwo W. O. Z. P. N. Warszawianka —  

Legja 5 : 2 (1 : 1).
Zwycięstwo to, przez prasę w arszaw ską  zupełnie nie 

oczekiwane zasłużenie odniosła W arszaw ianka .  D ruży na  W a r ­
szawianki popraw iła  się znacznie zarów no  technicznie, jak i 
kom binacyjn ie ,  wiele rzeczy przysw oiw szy  sobie od drużyn  
zagranicznych (ładne zgranie ataku z pomocą).

L eg ja  zawiodła zupełnie. Technicznie  nie dociągała, k aż ­
da linja d rużyny  działała osobno.

Cały ten mecz, bardzo in teresujący, trac ił  wiele na w a r ­
tości z pow odu nadmiernie ,  przez obie d rużyny, stosow anego  
sys tem u jednego  beka.

D o p rze rw y  gra  rów na  z miejscowemi przew agam i bądź 
Legji bądź W arszaw ian k i .  W arszaw ian k a  uzyskuje  p unk t z 
wypadu  L ux em b u rg a  V, L egja  przez W ęglarskiego. P o  p rz e r ­
wie zupełna przew aga  W arszaw iank i,  dla k tórej szczęśliwemi 
strzelcami są L u x e m b u rg  I I  (2) Redlich, Jung, dla  Legji W ę-  
glarski.

Hakoah Wiedeń —  Warszawa (reprezentacja) 5 : 0 (3 : 0) 
Dynasy.

Zawody te wbrew  pow szechnym  przew idyw aniom  miały 
przebieg zupełnie spokojny, odbyiy się do końca. Z denerw o­
wanie jednak  publiczności i g raczy  było w pros t  nadm ierne
1 ujawniało się na boisku.

P ierw sze  m inu ty  gry, to bezmyślna kopanina  obu d ru ­
żyn. W idać  odrazu źle us taw iony  a tak  W arszaw y . Zwolna



Hakoa-h opanow uje  boisko i po rażącym  błędzie ob rony  W a r ­
szaw y uzyskuje w pierwszych 20 m. E isenhoffe r  pierwszą 
bram kę, pow itaną  burzą  ok lasków  przez bardzo  licznie zg ro ­
m adzoną  publiczność. W szelkie  wysiłki ataku W arsz aw y  
spełza ją  na niczem, a to z pow odu zupełnego braku łączników 
ze śr. ataku, skrzydłami. P rzew aga  H ak o ah u  widoczna, b a r ­
dzo dobry  Eisenhoffer,  k tó ry  dw om a dalekiemi s trza łam i uzys­
kuje dobrze dwie bramki. D o pauzy 3 : 0.

P o  przerwie a tak  W a rs z a w y  zryw a się rozpaczliwie i 
w szczyna  kolosalne tem po ale rezu l ta tów  nie uzyskuje. H a ­
koah  uzyskuje  dwie ładne bram ki z w ypadu  środkow. ataku 
i g łów ki tegoż. Goście są tw ard ą  drużyną. W y ró ż n i ł  się w 
pom ocy G u ttm an n  i śr. tró jk a  ataku, ładne s trza ły  Eisen- 
hoffera  p recyzyjnie  w ykonane. W arszaw a  zawiodła kom ple t­
nie. N ajw ażn ie jsza  rzecz, że nic się w tej drużynie  nie „kleiło" 
i każdy  gracz „chodził"  osobno. Obaj łącznicy Mesło i W ę-  
glarski b. słabi. Publiczności nie widziane tłumy. A.

3. VIII. Polonja —  Czarni (Radom) 16 : 2 (8 : 1).
Mistrzostwo kl. A. okręgu warszawskiego.
Polon ja ,  k tó ra  stanęła  do tych zaw odów  z rezerw ow ym  

K oen igs te inem  w bram ce i E m chow iczem  na lewem skrzydle, 
miała p rzez cały czas g ry  przew agę zaznaczoną aż 16 b ram ­
kami i stos. k o rne rów  9 : 0. Czarni początkow o stawili jej 
dzielnie czoło i potrafil i  naw et zdobyć bram kę w 8 minucie, 
w sk u tek  kiksu Czyżewskiego, ze strza łu  z lewego łącznika.

O d tej chwili P o lo n ja  p rzejęła  inicjatywę i g ra  toczyła 
się p rzy  wybitnej jej przewadze.

Ju ż  w  16 min. G rabow ski ładnym  strza łem  wyrównuje. 
W  22 min. Janek  z p rzeboju  zdobyw a I I  a w 25 I I I  bramkę, 
K ilka m inu t p o tem  pada IV  b ram ka  ze strza łu  B ułanow a II .

W  tej fazie g ry  L o th  I I  i B ułanow  I I  kilkakrotnie  prze- 
s trzeliwują, jako też  b ram karz  C zarnych ładnie broni.

D o  końca pierwszej po łow y pada ją  jeszcze cztery  bram ki 
ze s trza łów  L o th a  IV  (2) i G rabow skiego  2.

P o  przerwie przew aga  Polonji uw ydatn ia  się jeszcze 
bardziej i g ra  nosi charak te r  tren ingu  do jednej bramki.

W szelkie  w ypady  Czarnych są udarem nione przez obronę 
i pom oc  Polonji,  k tó ra  ze s trza łów  L o th a  I I  (4) E m ch o w icza (3) 
i L o th a  I (1) zdobyw a jeszcze 8 bramek. Czarni tuż  przed 
końcem  ocknęli się i m ając  przez pewien czas przewagę, u zy ­
skują  p rzy  pom ocy K oen igs te ina  2 bramkę.

Jes t  to  wogóle d rużyna  za słaba stanow czo  na A  - k la­
sową. W y ró żn ia  się w śród  nich : bram karz ,  obrońca  Szaybo 
i lewy łącznik.

Z Pol. wyróżnili  się L o th  IV, L o th  I I  i B ułanow  II .  
S łabym  był Czyżewski.

Sędziował dobrze p. Mandl. A.

\  Turniej szóstkowy o puhar nieprzechodni W. T. C.
Ciekawe te g ry  urządziło  W arszaw sk ie  T o w arzy s tw o  

Cyklis tów  po raz p ierwszy w W arszaw ie .  Miało to  na celu 
podniesienia kombinacji  i systemu. S tało  się wręcz przeciwnie. 
Z aw ody po siedem m inu t z p rze rw ą  1 minuty , offsid‘ów nie 
uznaw ano , w y tw orzy ły  jedynie ty lko sys tem  długiego p o ­
daw an ia  na  for, gdyż każdy  gracz m a p raw o  bezkarnie stać 
ko ło  bram ki przeciwnika.

W  niedzielę rano  urządzono  zawody „elim inacyjne" po 
obiedzie ćwierćfinał, półf inał i finał.

Z pierwszej g r y :  R uch — W arszaw ian k a  wychodzi ta
osta tn ia  w y gryw ając  2 : 0.

T. K . S. (Toruń) nie s tawił się do rozgryw ki z Makabią, 
w ychodzi w alkow erem  Makabi. P o g o ń  nie stawiła  się do ro z ­
gryw ki z i p .  L otn ików .

W . T. C. — B arkochba 4 — 0 wychodzi W . T. C.
P o lo n ja  — A. Z. S. 2 : 0.
W ćwierćfinale grają:
22 p. piechoty Siedlce — 1 p. lotników 1 : 0 (gra p rze­

d łużona dw a razy)
Warszawianka — Makabi 5 : 0.
W. T. C. Warszawa 2 : 1.
Półfinał;
Warszawianka —  22 p. p, Siedlce 3 : 0.
Polonja —  W. T. C. 4 : 0.
Finał;
Polonja : Warszawianka 1 : 0.
Trzecie miejsce:
W. T. C. —  22 p. p. Siedlce 3 : 0.

OKRĘG KRAKOWSKI. 
Kraków.

Makkabi (Berno) —  Makkabi 4 : 3 (1 : 1).
Ju ż  od rana  padający  deszcz zamienił boisko M akkabi 

w  jedną wielką kałużę i g norm alnej grze m ow y być nie 
mogło, mimo to jednak zawody miały przebieg  in teresujący 
i Makkabi k rak ow sk a  może je zaliczyć do najlepszych jakie 
dotychczas rozegrała .  Goście w ystępują  w składzie: Zsig- 
mond, H u n g le r  I I ,  W eis  I, N iko lsburger  II ,  W eis  II ,  Mauzer, 
Borgu, N iko lsburger  I, Plajos, Siklossy, W eiss  I I I ,  w czasie 
g ry  jednakże Plajos cofa się do pomocy, do a taku zaś w s tę ­
puje N iko lsbu rge r  I I .  Goście technicznie doskonali trudniej 
dostosow ywali  się do bło tn is tego  terenu, aniżeli gospodarze, 
k tó ry ch  d rużyna  składa się z graczy m łodych  i lekkich i tem 
też należy tłum aczyć przew agę tych ostatnich. A tak  k rak o ­
wian miał tę wielką zaletę, że s ta ra ł  się strzelać z każdej 
możliwej pozycji , dając tem dosyć robo ty  bram karzow i Zsig- 
m ondow i, podczas gdy  goście kombinowali za wiele i s t rze­
lali dopiero tuż przed sam ą bram ką.

B ram ki padają  w 13 min. po rzucie z rogu przez Nikols-  
bu rg e ra  II ,  w yrów nuje  w 44 min. L an d m a n n  z cen try  p ra ­
wego sk rzydłow ego W ienera .  P o  przerwie w 6 min. uzyskują  
gospodarze prow adzenie  przez Blasbalga, jednakow oż nie na 
długo, gdyż  fninutę później rew anżują  się goście przez Siklo- 
s sy ‘ego. W  9 min. zdobyw ają  znów  bram kę  miejscowi przez 
Schneidera  I I ,  zaś 16 m inut p rzynosi w yrów nanie  (N ikolsbur­
ger). Zwycięską bram kę zdobyw a Siklossy w 30 min., po ­
czerń zaw ody z pow odu zapadającego zm roku  zosta ją  przez 
sędziego p. R ząsę  odgwizdane. P rz y  końcu zaw odów  zdarzył 
się niemiły incydent, a mianowicie ob rońca  gospodarzy  
Schneider I I  na praw idłowe zresztą  a takow anie  b ram karza  
zareagow ał uderzeniem w tw arz  N iko lsburgera  I.

R ogów  7 : 1 dla gości. Publiczności niewiele.

3/VIII, Wisła -  B. B. S. V. (Bielsko) 4 : 0 (2 : 0).
Boisko W isły . Z aw ody o m is trzos tw o  kl. A.
Pow y ższem  spotkaniem  rozpoczęły się g ry  o m is trzo ­

stwo w O kręgu  krakow skim . Zawody nie s ta ły  na bardzo 
w ysokim  poziomie spor tow ym , a B. B. S. V. skoro  tak  dalej 
grać  będzie spadnie niezawodnie do kl. B. W is ła  stanęła  do 
tych zaw odów  bez W iśniew skiego, K a czo ra  i Kowalskiego, 
goście zaś bez Stiirmera. W  czasie g ry  daw ała się odczuć 
przew aga gospodarzy, jednakow oż  i goście k ilkakrotnie  — 
a zwłaszcza w drugiej połowie g ry  zagrażali poważnie bram ce 
przeciwników. B ramki padają  w 13 min. z dalekiego strzału  
Reym ana ,  dwie m inuty  później Czulak również z dość dale­
kiej odległości podnosi w ynik  2 : 0. P o  przerwie w 7 min. 
pada  trzecia bram ka, zdobyta  przez Gzulaka, wreszcie w 17 min. 
R eym an  ładnym  strza łem  w p raw y  róg  ustanaw ia  w ynik  4  : 0.

Z gości wybijali się: niezły b ram karz ,  lewy obrońca  
Lubich  i ś rodkow y pom ocnik  s ta ry  w eteran  Reichl. W e 
W iś le  najlepszą była  linja ob ro ny :  M arkiewicz - S to p a - z  p o ­
mocy najlepszy Gieras, a tak  nie chodził sprawnie z powodu 
wstaw ienia  Czulaka na lswego łącznika, przez co popsu ta  zo­
stała  p raw a  s trona  ataku.

Sędziował bardzo dobrze p. O brubański,  R o gó w  3 : 3.

3/VIII. Pogoń (Katowice) —  Jutrzenka 2 : 1 (1 : 0).
Goście odznaczają  się dobrym  s ta r tem  do piłki i g ra ją

z wielką ambicją, pozatem  gra  ich jest jeszcze bardzo p ry ­
m ityw ną, a zwycięstwo swe zawdzięczają jedynie temu, że 
potrafili narzucić  Ju trzence  swój chao tyczny  sposób gry.

W  pierwszej połowie g ry  m ają przew agę gospodarze,
nie umieją jej jednak  cyfrow o wykazać, goście na tom ias t  w y­
k orzys tu ją  zamieszanie podbram kow e i zdobyw ają  przez le­
wego łącznika p ierwszą bramkę. P o  przerwie góruje  P og oń  
i znów z zamieszania  po dbram kow ego  zdobyw a drugą  i o s ta t­
nią bramkę. W y n ik  2 : 0 u trzym uje  się dość długo, dopiero 
przy  końcu  g ry  udaje  się Ju trzence  zdobyć honorow ego  gola. 
T u ż  przed sam ą pauzą zdarzy ł się p rzykry  wypadek, a mia­
nowicie zawsze brutalnie g ra jący  pom ocnik  Ju trzenki Alfus, 
kopie naumyślnie  leżącego na ziemi gracza  Pogon i w  głowę, 
zadając mu dość ciężką ranę. Zlany krw ią  schodzi tenże 
gracz  z boiska, po obandażow aniu  jednak  bierze nadal udział 
w grze.

Z aw ody prow adził słabo p. Szkolnikowski.



2 . 8. Makkabi komb. —  Krakowianka 2 : 0 (0 : 0)
2. 8. Polonia —  Makkabi III 2 : 1
3. 8. Błękitni —  Adria 7 : 0 (4 : 0)
M istrzostw o  kl. C.
3. 8. Jutrzenka III —  Krakowianka II 4 : 1
N iezadow olona z sędziego K rako w ian ka  schodzisz boiska.

OKRĘG LWOWSKI. 
Lwów.

Simmering (Wiedeń) —  Pogoń
26. VII. 4 : 1 (1 : 0). 27. VII. 2 : 3 (1 : 2)-

D ru ż y n a  w iedeńska  w ykazała  (podobnie jak  P og oń )  grę 
dość n ierówną. Grali faktycznie! ładnie w sobotę  (do p rzerw y 
naw et p ięk n ie ) ; w niedzielę nie pokazali nic nadzw yczajnego.

C echuje ich tem peram en t i ochota  do gry, k tó rą  nie czę­
sto  m ożna  o bserw ow ać  u drużyn  zagranicznych.

B o jow ym  charak te rem  przypom inali tydzień wcześniej 
widziany Rapid. T y lk o  że R apid  z każdej pozycji strzela ł 
czego nie m ożna powiedzieć o Sim meringu, g ra  g łow ą nie tak  
precyzyjna  jak  A m ato rów , mimo tego  górne  rzu ty  g łow ą 
dochodziły  swego celu. D o sk on a ła  taktycznie  g ra  napadu, 
k ierowanego przez fenom enalnego  a m łodziutk iego H o r-  
watba, p odoba ła  się bardzo  w sobotę  •— wzorowe, należyte 
wyzyskiwanie szybkich skrzydeł jak łączników daw ało  
ob raz  ekonomicznego rozłożenia p racy  na pięciu graczy  na­
padu. System  g ry  był ■— m ożna powiedzieć •— bardziej p rze­
bo jow ym ; c h a rak te r  ten nadaw ał H o rw a th  „gw iazda  w iedeń­
skiego footballu". Znakomicie p row adził  swój napad  i nad­
zwyczajnie „w ykładał"  piłki swoim łącznikom bądź to 1 na 
p izebój, bądź w pro s t  do strzału. H o rw a th  jes t duszą drużyny  
Sim meringu, podobnie jak  jego vis-a-vis W a cek  K u ch a r  w 
Pogoni, O bok  niego najlepiej się podobał w napadzie  pół- 
p raw y  Dawis. P om oc  pracow ita ,  nie w ybija ła  się specjalnie 
swoimi zdolnościami. B ardzo  dobre  za  to  tr io  obronne, w 
k tó rym  dom inow ał znakom ity  b ram k arz  Aigner, bezw zględ­
nie lepszy od os ta tn io  u nas w idzianych L o h rm a n n a  (A m a ­
torzy) i K o la ra  (Rapid) .  Bronił , zdawało  się, beznadziejne 
piłki i zwłaszcza w niedzielę miał sposobność  w ykazania  
bardzo  wysokiej klasy.

P o g o ń  pierwszego dnia g ra ła  słabo — w niedzielę b a r ­
dzo ambitnie uzyskując  zasłużone zwycięstwo. N ajgorszym  
graczem  był b ram karz  Lachowicz. W szy s tk ie  sześć bram ek 
dobry  b ram karz  byłby trzymał.  D laczego wielu widziało w 
nim taki nadzw ycza jny  m a te r ja ł  na b ram k arza  —  nie wiem! 
P a m ię tam  tylko, że p rzez cały sezon gra ł  niepewnie, czę­
s tokroć  z ko losa lnem  ty lko  szczęściem (także n iezbędna k w a ­
lifikacja b ram karza)  — o czem n ie jednokrotnie  w sp raw o­
zdaniach pisałem. Sobotnie  zaw ody p rzegra ła  P o g o ń  ty lko 
przez niego. O b ron a  dobra.

Miłą niespodziankę sprawiła  sw ą dobrą  g rą  linja p o ­
m ocy H an ke  — G ebartow ski — Gulicz. H an k e  jest g ra ­
czem m ądrym  i ( tak  bardzo  P o gon i  po trzebnym ) pom ocni­
kiem ofenzyw nym . W  defenzywiei zaczyna w ykazyw ać 
wady. N ajła tw ie jszą  do wyelim inowania jes t bawienie się 
piłką i szkodliwa kombinacja w  sytuacjach podbramkowych(!) 
z Olearczykiem. P o za tem  nie m a biegu oraz źle się ustawiał, 
tak, że nie para l iżow ał należycie ani skrzydłow ego ani łączni­
ka (mniej nieb. lewą str.  napadu  S im m eringa).  G ebartow ski 
zasłużył obecnie na miano „Miidchen fur alles", g ryw a ł  już 
bowiem na  w szystk ich  prawie pozycjach  w I. drużynie  P o ­
goni. N a ś rodku  pom ocy spisywał się dobrze, dem ons tru jąc  
o fenzyw ną g rę  ś rodkow ego pomocnika. Gulicz g ra ł  swe 
najlepsze zaw ody w b. r. A tak  g ra  s łabo . .  T a k i  K u c h a r  p o ­
trzebuje  koniecznie wypoczynku.

D rugiego  dnia jednak  am bitną  g rą  przechylił  szalę zw y­
c ięstwa na sw ą korzyść. N ajlepszy  Garbień; po nim Słonecki, 
k tó ry  ( jak  zwykle) g ra  bardzo  egoistycznie, baw iąc się w nie­
potrzebne kiwanie przeciwnika i s trzelanie z dalekich odle­
głości (!) na  bram kę. N ajsłabszy, bo najmniej ruchliwy, Bacz. 
P o za te m  cały napad  g ra  bezmyślnie, podając  piłki „na ślepo" 
z reguły  zawsze źle. S trze la  marnie. — 4 bram ki strzelili : 
dwie G arb ień  i po jednej K u c h a r ,  Bacz.

27. VII. Makkabi (Berno) —  Hasmonea 1 :1  (1 : 1).
D o skonała  d rużyna złożona z wielu gwiazd węgierskiego 

footbalu przy jechała  w m ocnie jzsym  składzie a niżeli na 
zaw odach w czerwcu z „P ogon ią" .  — Skład  ich: Zsigm ondi —

H ungler ,  E m m erl in g  — W eisz  II ,  H ojos,  M encer —■ Razsó, 
Borger, O pa ta  Siklossy, W eisz  I. — Grali znacznie słabiej 
aniżeli na zaw odach z Pogonią .  W ielu  graczy  nie w ykazało  
swej właściwej k lasy  (n. p. olimpijczyk O pata ) .  P ew ni wy- 
so kocyfrow ego  zw ycięztwa zaskoczeni zostali znakom itą  g rą  
b ram k a rza  H asm onei ,  n ow onaby tego  A rn o ld a  oraz ofiarną 
aczkolwiek za b ru ta lną  g rą  gospodarzy.

30. 7. Simmering (Wiedeń) —  Hasmonea 5 : 1  (2 : 1).
S im m ering  rozegra ł  w środę  m atch  z H o sm o n eą .  M imo 

pow szedniego dnia publiczności, przew ażnie  żydowskiej , ze­
bra ło  się na boisku w liczbie oko ło  2000. Grę zaczyna 
S im mering, lecz w trzeciej już minucie S teu e rm an  strzela  je­
dyną  bram kę  dla H osm onei .  N ajlepszy  na boisku środek 
ataku W iedeń czyk ów  H o rw a th  rew anżuje  się dwiema do
przerw y, zaś po przerwie lewy łącynik strzela  dalsze dwie
a p ią tą  pakuje  sam  nieudolny, b ram k arz  H a sm o n e i  Golda. 
S im m ering  był bezwzględnie lepszym od gospodarzy ,  chociaż 
s tosunek  5 : 1 nie odpow iada fak tycznem u s tosunkow i sił. 
A taki p rzep ro w adza ł  S im m ering  praw ie wyłącznie dobrze 
b iegającymi skrzydłow ymi, k tó rzy  pod sam ą linją autow ą 
p rzenoszą  piłkę do środkowej tró jk i  ataku, s trzelającej z k a ­
żdej niemal pozycji . P oza tem  Sim m ering  g ra  przeważnie 
„ long-passingam i" . W  H asm onei znać pracę trenera  K e rra  
(byłego g racza  H ak o ac h u  wiedeńskiego), chociaż nad  a ta ­
kiem musi jeszcze dobrze popracow ać. Przy jdzie  mu to tem 
łatwiej,  że m ate r ja ł  je s t  dobry. B ram karzy  m a H asm o nea  
aż trzech, ale ty lko  n ow onaby ty  A rno ld  stoi na wy 
sokości b ram karza  p ierw szo-k lasow ego. Zastępca.

Przemyśl.
Polonia —  Simmering (Wiedeń).

1 : 4 (0 : 3). 1 : 2 (0 : 1).
Słusznie zauw ażył sp raw ozdaw ca  spor tow y  „ T ygodn ika  

K upieckiego" (bo i ten się już zajm uje  sportem) że drużyny  
zagraniczne p rzesuw ają  się jak  w kolejdoskopie. Zaledwie 
się p rzesunęła  Makkabi, a już gościł P rzem yśl  ósm ą zag ra ­
n iczną d ru żyn ą  Sim mering.

O sobotniej grze m ożna m ało  powiedzieć. O  wiele 
więcej o tem na czem grano! a nie wiem czy to było boisko 
czy stowarzyszenie . Bardziej ru tyn ow an y  S im m ering  z rozu­
miał, że należy s trzelać z każdej pozycji , bo b ram k arz  rzecz 
prosta!  nie jes t w stanie w  bagnie bronić. I Po lonii to  także 
zrozum iałe  tylko, że po . . .  matchu.

Goście wystąpili  w  składzie: Świnek, I r a  Masil, B aum- 
g a r tn e r1 Roscher,  L ukesch, U rban ,  Ulpitel, H ory a th ,  Danis, 
Viertel.

W  drugim  dniu g ra  o wiele ładniejsza. S im m ering  w y ­
stępuje ty lko z jednym  rez. na miejscu skon tuz jow anego  
H answ ir tha .  W  bamce g ra  Aigner. P o lon ia  w składzie: 
S chw arc  (rez.) H ur ta ,  Radwański,  H ubarim , Pe tzo ld  
Elcert, Menczak, Dobrzański,  Duda, K ogut,  F ło rk o  (rez.). 
Grę rozpoczyna P .  P ie rw szy  a tak  i out.  K o g u t  bez
tra in ingu  niepewny. O by  dwie s tron y  atakują, g ra  ciągle 
o tw arta .  W szys tk ie  a taki Polonii są ładne ale bez w yk oń ­
czenia. K om ple tny  b rak  strzału, a u K o g u ta  w pros t  śmieszny. 
N a od w ró t  w szystk ie  strza ły  w iedeńczyków albo broni Schw arc  
albo kończą się autami. Jeden taki zawiniony przez E k e r ta  
kończy się b ram ką  dla Sim meringu. Po lon ia  dalej atakuje. 
K o g u t  nie może grać  F lork iem  z pow odu jego słabej gry,
i p rzerzuca  wszystkie  ataki na dobrze gra jącego  Dudę. Je dn ak  
do po łow y rezulta t bez zmiany.

D opiero  w 23 min. drugiej po łow y w yrów nuje  ładnym  
strzałem K ogut,  ale już  w  dwie m inu ty  później zdobywa
S im m ering  zwycięzką bram kę. G ra  m im o lekkiej w ostatn ich  
dziesięciu m inu tach  przew agi Po lon i nie daje wyrównania.  
Sędziował dobrze p. Schorr .

W  Polonii nadzw yczaj d obra  o brona  i pomoc, i także 
tró jka  napadu. Gdyby nie te strzały!

N a grze Sim m eringa  zawiedziono się. Ani kombinacje  
ani błyskotliw a technika  Makkabi, ani żyw io łow ość  i przebój 
Admira. N aw et  H o rv a th  nie szczególny. W y ró ż n i ł  się: 
A igner, Musil. oraz skrzydła. Publiczności z pow odu n iepo­
gody  200 osób!

Jarosław.
20. VII. Pogoń II. (Lwów) —  W , K. S. Jarosław 4 : 1  1 : 0)>
Z aw ody towarzyskie . Boisko Łączności . Lekkie zw y­

cięstwo gości. G ra  miejscowych bardzo słaba. Sędzia pan 
W o h lm a n n  z P rzem yśla .



27. VII. S. D. S. „Orlęta" (Lwów) —  2 P. W. L. 4 :2  (2 : 1).
Zaw. przyj. T em p o  przez cały czas gry. W  I. połowie 

znaczniejsza przew aga gospodarzy, w II .  gości. P ierwsze  
20 min. g ra  p row adzona  nadzwyczaj fair, następnie  goście 
zmęczeni w łasnem  tem pem  słabną! Już  w 4 ' uzyskuje pr. 
skrzydł. gości 1 goala dla sw ych barw. Śr. pom. gospodarzy  
T erlecki rew anżuje  się po kilku minutach, lecz śr. napadu 
„ O r lą t"  uzyskuje nadal prowadzenie. D o pauzy w ynik  pozo­
staje bez zmiany. P o  pauzie strzela center a taku „ O r lą t"  
z przebojów  dalsze 2 bramki. W y n ik  us tanaw ia  pr. łącznik 
gospodarzy  w 34 '. Sędzia por. A m on  z Trzeciaka. S.

Dębica.
27. VII. Resovia (Rzeszów) —  Wisłoka 4 : 1 (2 i 1)
27. 7. Resovih (R zeszów ) — W is ło ka  4 : 1  ( 2 : 1 ) .
Resovia  pokazała  nam  grę piękną, lecz nieco za ostrą. 

„L os  gehen" na  piłkę, bez opam iętania  się, czy to  p rz yp ad ­
kiem nie może się sm utno  skończyć, oto  cecha Resovii .

Ju ż  w trzeciej minucie uzysku ją  goście p ierwszą bram kę  
z winy obrońcy, p rzy tem  bram karz ,  k tó ry  naw iasem  mówiąc, 
nie miał swego dnia, niepotrzebnie  opuścił swe sanctuarium. 
G ra  cały czas o tw arta ,  a goście uzyskują  dalsze bram ki z w y ­
padów, k tó rym i k ierował św ie tny w tyrri dniu lewy łącznik. 
Jed y n ą  bram kę  w  ty m  dniu strzelił z W isŁ ok i  „s ta ry  w ete ­
ran "  Nieć I, k tó ry  zaw ita ł na m atch  z całą sw oją  rodziną. 
W  obecnej swej formie będzie Res'ovia g roźnym  konkuren tem  
T arnov ii  na  najbliższych zaw odach  o mistrz, podokręgu. 
P rzed  każdem i zaw odam i u rządzam y w naszem mieście przed- 
mecze dla d rużyn  rezerw ow ych i jun jorów , aby dać im m oż­
ność rozgryw an ia  między sobą zawodów. T o  jednak  nie spo­
dobało się jednemu panu, (a jes t  to  „gruba  ryba"  aż z kralc. 
Kol. sędziów), k tó ry  oświadczył, że takie  przedm ecze muszą 
być zgłaszane do Kol. sędziów, k tó re  wyśle  sędziego z K r a ­
kowa. W idoczine jes t tego n a ryb ka  w K rakow ie  masa, k tó ra  
kręci się p rzez cały dzień niedzielny bez „posady  i zarobku".

Zręczny manewer, aby dać sposobność  k rakow sk im  sę­
dziom do wyjazdów, d rogo  opłacanych, na prowincję.

Niech ci panow ie  nadal siedzą w  K ra k o w ie , -m y  sobie 
tu ta j  na prow incji  dam y sami radę. Jotlca.

OKRĘG WILEŃSKI. 
Wilno.

26. VII. Hakoah (Wiedeń) —  Makkabi 11 :0  (5 : 0)
Makkabij rozpoczyna, a le 'gośc ie  odbierają '1 piłkę i p rze ­

prow adza ją  szereg ataków. Serję goąli rozpoczyna Eisen- 
hoffer w 10‘. N as tępn a  bram ka  pada w 84‘ z karnego. 
Miejscowi b. rzadko  p rzechodzą przez linję środkową, całą 
pracę  m a ją  ich tyły. W  27‘ pakuje  znów  E isenhof te r  piłkę 
w  siatkę czarnych, a przez kilka m inut pow tarza  się ten 
eksperym ent.  A tak  M akkabi p rzedosta je  się pod  bram kę
gości, ale traci piłkę i goście odpow iadają  p rzebojem  W e r t -  
m an a  i bram ką, st rze loną  przez H ausle ra .  P rzerw a . P o  
przerwie b ram karz  M akkabi jes t  ciągle przy  piłce do 30‘. 
W  3, 4, 5 min. pow iększają  goście wynik.

M akkabi znajduje  d rogę  do bram ki biało-niebieskich
i F ab ian  kilkakrotn ie  wkracza. K ism  i W a js ó w  nie w yk o­
rzys tu ją  kilka możności zdobycia  p unk tu  honorow ego .  Gra 
przenosi s-ię"znówfpod b ram kę  m iejscowych i G u tm an  rozpo­
czyna now ą serję z trzech bram ek. R óg  dla gości i sędzia 
p. N ussbau m  (daw ny  członek H akoahu ,  pozosto je  w Wilnie, 
gdzie będzie tr en o w a ł d rużynę Makkabi)  .o d g w iz d u jc k o n ie c  
grz. R o gów  8 : 2 (2 :1  dla gości.

D ruży ny  stanęły  na boisku w sk ładach n as tępu jących :
Hakoah: F ab ian ;  Scheuer, T ru m m e r ;  F ryd ,  G uttm ann,

P o lla k ;  Grinfeld, W o r tm a n n ,  H ausler ,  Eisenhoffer,  Grinwald.
Makkabi: R udsz te jn ;  Magids, Slocki; L ukm an , Kugicl,  

Szm ukler;  Łuriski, Bastacki,  Kissin, W ajsów , Jewelewicz.
Co do d ruży ny  wiedeńskiej to  w alory  jęj są już  w szys t­

kim znane i nie będziemy się nad  tem zastanawiali.  W ogó le  
grali gośeie popisowo i dali licznie zebranej w idowni m ożli­
wość podziwiania znakom ite j  techniki i tak tyki.  G ra~H ako- 
ohu nie jes t  zbytnio  efektowną, ale za to  b. p ro duk tyw ną .  
U  m iejscowych b. dobrzy  Rudsztejn , Magids, Slocki i Szm u­
kler. D obrze  się rów nież  spisali K ugie l  i L ukm an . A tak 
mało  miał roboty . R w a ł  mę naprzód  Kisiu. D obrze  usposo- 
u iony był Tewelewicz. A tak  nie o r jen tu je  się w spalonych.

P rzed  zaw odam i odbyły  się biegi 100 i 1500 m etrów  dla 
pan ów  i 60 pań. Czasy s tosunkow o słabe (100 m tr ,  — 12,4, 
1500 -  5,12‘ 60 m tr.  10,1 ).

OKRĘG LUBELSKI. 
Lublin,

22. 7. Jardenja —  Baon Sanitarny 4 : 0  ( 3 : 0 ) .

Rew anż  o m is t rzos tw o  kl. C zakończony  zw ycięstwem 
Jard en ji  w s tosunku  4 : o. Ja rden ja  g órow ała  nad przeciwni­
kiem techniką. P rzez  cały przebieg gry  widoczna przew aga  
„Jardenji.  N iekiedy a tak  B aonu  Sanita rnego  w y ry w a  się, ale 
kończy  się s trzelaniem w aut. Do p rzerw y  3 : o dla Jardenji.  
P o  pauzie B aon Sanit . s ta ra  się w yzyskać  przynajm niej  h o ­
n o ro w ą  bramkę, ale w szystk ie  zabiegi kończą  się na pom o­
cnikach wzgl. obrońcach. W  17 min. lewy łącznik Ja rden ji  
s t rze la  c z w a r tą  i os ta tn ią  b ram kę  dla swych barw. Z w y­
nikiem 4 : okończy sędzia p. H eidrich  zawody.

24. 7. Olympia —  Łublinianka 0 : 2 .
O lym pia  gra ła  ambitnie; i ofiarnie, ale musiała  uchylić 

czoła przed g roźnym  przeciwnikiem (klasa A). D o p rzerw y  
o : o. P o  przerwie Łublin ianka pobudzona chęcią zwycięstwa 
przychodzi do głosu  i w 27 min. lewy napastn ik  Lubi. u zy ­
skuje  p ierw szą  bram kę. W  ostatniej minucie sądzia p. J a w o r ­
ski dyktuje  w olny  rzu t d la 'L u b l in ian k i  w yzyskany  przez le­
wego obrońcę.

A . Z. S. (kom b) —  Jardenja 2 : 1  (2 :1).
P rzew ag a  Jardenji. Sędziował nieudolnie p. Mach.

G-n, R-g,

OKRĘG ŁÓDZKI.
Łódź,

Am atorzy (Wiedeń) — Ł. T .  S. G. 4 : 1 (z : 1).

Makkabi (Berno) — Ł. T . S. G. 5 : o (2 : o).
19. 7. Gimn. Państw. I I  —  Hasmonea 11 : o.
'Reprezentacja  I i - g o  Gimn. 'Państw, do k tórej należą g ra ­

cze klubów  cywilnych, uzyskuję  dw ucyfrow e zw ycięstwo nad 
słabą H asm oneą .  Sędziował p. Sło ta  miernie.

20. 7. W arta —  Makkabi (Sosnowiec) 4 : 0  ( 1 : 0 ) .
G ra od sam ego początku ze znaczną  p rzew agą  gosp od a­

rzy, k tó rzy  przew yższali gości pod ka żd y m  względem. M ak ­
kabi zawdzięcza pow yższy  wynik  wielkiemu szczęściu i świe­
tnej grze  bram karza .  Sędzia dobry. W .  S.

PRZED ROZEGRANIEM  M ISTRZO STW  
OKRĘGOW YCH W  POLSCE.

N ad er  p racow ity  ubiegły sezon piłkarski, k tó ry  dał 
w szystk im  pow ażnie jszym  drużynom  m ożność  do rozegrania  
spotkali z zagranicznem i d rużynam i dobremi, n ieraz nawet 
takiemi o sławie europejskiej „eks t ra  - klasy", powinien  byl 
p rzyczynić  się do utrwalenia ,  jeżeli nie znacznego polepszenia, 
poziom u polskiego spor tu  piłkarskiego. P o  za Lublinem, do ­
kąd  zagraniczne d rużyny  nie dojechały jeszcze, . mieliśmy 
gości zagran icznych  i to nie bylejakicli,  w K rakow ie ,  Lwowie, 
W ilnie, W arszaw ie ,  Łodzi, Toruniu , P o znan iu  i na Górnym 
Śląsku. Rozgryw ali  z nimi mecze nie ty lko  dotychczasowi 
inistrze  okręgowi, ale rów nież  to w arz y s tw a  g rupujące  się na 
dalszych czo łow ych  miejscach k lasy  A danego okręgu.

M istrzos tw a  okręgow e w inny  przeto  w roku bieżącym 
dać emocji o wiele więcej, niż w la tach  poprzednich , choć 
t rudno  przypuścić, aby w k tó rym kolw iek  z ok ręgów  (za w y ­
jątk iem  może Łodzi) na p ierwszem  miejscu zajść miały jakie 
zm iany.

P o s ta ra m y  się, dać na tem m iejscu  pog ląd  szczegółowy 
na p rzypuszcza lny  przebieg m is t rzos tw  w poszczególnych 
okręgach:

Poznasiski Z. O, P. N.

O bok  T o ru n ia  gości ł  P o zn ań  najm niej zagran icznych  
drużyn, na w alkach z k tó ry m i m ogłyby  się d ruży ny  poznańskie  
zap raw ić  do tegorocznych  m istrzostw .



Za w yjątk iem  spotkan ia  U n ja  '— L uckenw alder  B. S. C., 
były  w szystk ie  inne drużyny  zagraniczne gościem „ W a r t y “, 
k tó ra  z początk iem  bieżącego sezonu, daw ała  pow ody do oba­
wy odnośnie  do u trzym ania  się na dotychczasow ym  poziomie 
gry. O sta tn im i czasy spraw a wzięła ob ró t  ku lepszemu, i nie 
ulega wątpliwości, że „Warta" jak dotychczas, tak i nadal 
będzie rep rezen tan tką  poznańskiej piłki nożnej. Jej p ierwsze 
miejsce jes t  w Poznan iu  zapewnione i naw et chwilowe — 
gdyby  zajść miały — okresy  słabości,  nie m ogą  przynieść 
jakichkolwiek zmian. T rzo nem  drużyny  W a r ty  to zawsze 
jeszcze s ta rzy  „ rep y"  Spojda i Staliński,  a ostatniemi czasy 
udowadnia P rzy by sz  niepoślednie w alory  piłkarskie, k tó ry  od 
czasu chwilowego zaprzes tania  gry  przez Stalińskiego (na skutek  
utrącenia) wspaniale kieruje zdekom pletow anym  atakiem 
W a r ty .  L iczne i dobre rezerwy (W ojciechowski, Szmyt, 
Mówka, K ryszak , Olszewski, itd.) zapew niają  W arc ie  hego- 
m on ję  w Po znan iu  naw et  na w ypadek nieprzewidzianych 
zajść.

„Unji" w edług wszelkich p rzew idyw ań przypaść  winno 
drugie miejsce w okręgu. U n ja  jest jedyną  — po za W a r t ą  
— w okręgu poznańskim, k tó ra  s ta ra ła  się o dobrych  prze­
ciwników, czego dowodem mecz z „L uckenw alder  B. S. V .“ 
i częste jej spo tkan ia  p rzedew szystk iem  z zespołami w ar- 
szawskiemi (Legja , W arszaw ianka ,  Varsovia) k tó re  w szystkie  
rozs trzygnę ła  na sw oją korzyść. N ies te ty  jes t to u U nji  już 
ob jaw  chroniczny, że dobra  jej fo rm a w zawodach to w a ­
rzyskich  zw ykła  opuszczać ją na okres  zaw odów  o m is t rzo ­
stwo, i s tąd  miejsce jej nie jes t  tak ugruntow ane, by p rze­
powiedzieć jej drugie miejsce z całą pewnością.

„Posnania", k tó ra  często bardzo słaba, umie się jednak 
w odpowiednich m om entach  zerwać do czynu, jak to  pok a­
zała osta tn io  w spotkan iu  na T K S . D ru żyn a  Posnan ii  jest 
w gruncie  rzeczy bez charak teru . Począw szy  na N o w ak o w ­
skim w bramce, a kończąc K oszu lą  na lewem skrzydle, są 
to  w szystko gracze, k tó rzy  mieć m ogą  swoje bardzo dobre 
dni, a na o d w ró t  są dni takie, że odm ów iłoby  się im wszel­
kich zdolności piłkarskich. Najwięcej szkodzi drużynie  tej 
b rak  harm onji .  Z w ażniejszych spo tkań  uległa P osnan ia  
T K S -ow i w Poznaniu , mimo, że w T o ru n iu  umiała  z nim 
w yjść na remis, i „W aw elow i" ,  a naw et z takim „Załęże 06“ 
nie umiała  sobie dać rady. N ajpraw dopodobn ie j  zajmie ona 
trzecie miejsce w tabeli.

„Pogoń" umiała  do tąd  stale u trzym ać  się w grupie 
p ierwszych trzech w m is trzos tw ach  okręgow ych. W  roku 
bieżącym strac iła  jednak  wiele w  m aterjale  graczy, jak ró w ­
nież i organizacyjnie. K ierow nic tw o  Pogon i nic umiało do p ro ­
w adzić w roku bież. do żadnego pow ażniejszego spotkania  
naw et z d rużynam i innych okręgów. P od po ram i „P o g o n i"  to 
TeWes, Nowicki, W iniew iez  i Częstochowski. R eszta  nie w y cho ­
dzi ponad  m iarę bardzo  przeciętnych graczy. Do zdobycia 
trzeciego miejsca bodaj starczy  jej sił, a czw arte  jes t  jej pe­
wniejsze.

„Polonia" m im o pięknego — zdaje się, że p rzy pad ko ­
w e g o — wyniku na „P osnan ię"  zadowoli się niewątpliwie p ią­
łem  miejscem, znaleźć pow inna jednak  dość ambicji, aby po­
zostawić na szóstem miejscu „A. Z. S.“ , o k tó rym  się nic nie 
słyszy, i u to ro w ać  jem u  drogę do „zasłużonego w ypoczynku"  
w' klasie B.

P isząc  o A Z S -ym  n asuw ają  się mimówoli myśli, d la­
czego to polskie AZS-e spor tow o  tak  n ikłą  o dgryw ają  rolę, 
podczas gdy w innych p ańs tw ach  (H ask  — Zagrzeh, Ak. Bold- 
lc lub— K op en hag a  itd.) są AZS-e krzewicielami i podporam i 
sportu . Jedynem u A ZS-em u k rakow skiem u przebaczyć m ożna 
jego niski poziom piłkarski, gdyż w yładow uje  on przynajm nie j 
sw oją energję  w k ierunku upraw ian ia  innych sportów, inne 
AZS-e n a tom ias t  — jako takie — zadania  sw ego zdają się nie 
spełniać.

Toruński Z, O. P. N.
Zawody o m is t rzos tw o  rozpoczęły  się 3 sierpnia i staje 

do nich B k lubów ::  T K S, Sokół z T orunia ,  P o lon ja  i Szkoła 
O ficerska  z Bydgoszczy i O lym pia  z Grudziądza. K to  w yj­
dzie zwycięsko z , tych  zaw odów  niewiadomo, lecz wszelkie 
dane przem aw ia ją  za tym, że zeszłoroczny m istrz  u trzym a 
i nadal m istrzostw o.

Gracze T K S  znajdują  się w bardzo dobrej formie. P o ­
m im o braku  skrzydeł, ś rodkow a tró jka  należycie spełnia swe 
zadanie. S togow ski przechodzi do pom ocy i g rać będzie na 
środku. W ięc  ty ły  T K S  pow inny  stać na wysokości. P r z y ­
puszczalny skład T K S  przeds taw ia  się nas tępująco : Osiński,

Łowicki,  G um ow scy  II  i I I I ,  Lewandow ski,  P iwnicki, S to ­
gowski, Konieczka, Suchocki, W ilewski, C ieszyńscy I i II  
i Orłowski.  W  obecnych ro zgryw kach  T K S  s tosunek bram ek 
wynosi 82 : 50.

N a drugiem  miejscu na leżałoby postaw ić  Sokoła, lecz 
niewiele m ożnaby  o nim powiedzieć, gdyż  znajduje  się obec­
nie w  letargu, czy przez dyskwalifikację  najlepszego gracza 
Szcnberga, czy też ż innych pow odów  i o ile nieotrząśnic  się 
z obecnej apatji,  k to  wie czy u trzym a nadal drugie miejsce. 
Sokół w obecnym  roku rozegra ł U  zawodów. Z graczy  So­
kola  należy wymienić braci Dejewskich, Szenberga, K onieczkę 
W . i Zaleskiego, k tó ry  weźmie udział w  rozgryw kach .

P ozosta łe  trzy  klubu to  nowicjusze, k tóre  weszły do 
kl. A  dopiero w tym  roku, czy i nadal się u trzym ają , to 
wielki znak zapytania.

Na trzeciem miejscu pow inna się u trzym ać  Olympia. 
Je s t  to  klub młody, pow sta ły  dopiero w zeszłym roku a sk ła ­
dający się z g raczy  dawniejszego Pow iw oju , jes t to d rużyna  
dosyć ambitna. O graczach sam ych nie wiele m ożna  pow ie­
dzieć, gdyż z w yją tk iem  Danielewskiego pozostałe  nazwiska 
niewiele mówią.

Czwarte miejsce pow inno  przypaść  Szkole i o ile skład 
jej po w akacjach nie ulegnie zmianie może naw et przejść na 
drugie miejsce, lub też  spaść do klasy B. O w ojskow ych  d ru ży ­
nach nie pu łkow ych  trudny  jes t  sąd, gdyż gracze przeważnie 
rek ru tu ją  się z w ojskow ych, k tó rzy  czasow o są przydzielani do 
danej formacji.  W  Szkole dobrym i byli Niwiński w bram.ee", 
i tró jka  środkow a Towarniecki,  G ryglewski i Rumian, k tó ry  
pewnie będzie g rać  i nadal.

O sta tn ie  miejsce między drużynam i A klasowym i p r z y ­
padnie Polonji,  k tó ra  obecnie p rzeżyw a kryzys. Nalepszy jej 
g racz W o jta k  służy w wojsku w Toruniu . Sam s tosunek bram ek 
20 : BO świadczy o spadku w formie, więc sądu konkre tnego
0 tej drużynie  niem ożna powiedzieć. Co p raw da  i w Polonji 
są jednostk i jak  D rożurew ski,  Obremski,  Kunitzki, lecz na 
nich niemoże się opierać cały skład drużyny. ka.

Warszawski O. Z. P. N.

W  żadnym  chyba roku nie g ra ło  tyle: zagranicznych, 
co roku  bieżącego. Torekyes, K a m ra te rm n a  (Szwecja), 
F i i r th  (B aw arja) ,  F lo r isdor f  (W iedeń),  R eprezen tac ja  
A m eryk i i inne. A  to  nie pow inno zostać bez śladów.
N ajw iększe  korzyści wyciągnęła  z tego Po lon ja ,  bo z temi 
w szystk iemi drużynam i grała .  I od niej też należałoby 
najwięcej żądać. - T ym czasem  jak  w ykazu ją  os tatn ie  gry, 
P o lon ja  bardzo spadla w formie. Nie w y trzym uje
tem pa  już od kilku meczy, co mści się bardzo  w po­
staci nierozegranej, lub też, jak  os ta tn i  mecz z F lo r isdor-  
fem, w postaci dużej przegranej.  A  p rzy tem  spadła też 
fo rm a poszczególnych graczy. Z m arnow ano  L o th a  I I ,  k tó ry  
teraz nie umie już grać, ani w bramce, ani w a taku; Gross
nie w ydaje  się być ekstraklasą. Gwiazda L o th a  I zdaje się
gasnąć. A tak  jak  zwykle m a  na każde zaw ody inny skład
1 nie może się zgrać. Jest,  pom im o tego P o lon ja  d rużyną  na j­
starszą, najbardziej ru tynow aną ,  posiada w praw dzie  rezerwy 
słabe-, ale dość liczne. M is trzos tw o zapewne jej p rzypadnie 
w  udziale, ale walka, jaką  będzie m usia ła  stoczyć, będzie 
o wiele cięższa niż w roku  zeszłym.

D ruga ,  w zeszłorocznym  mistrzostw ie  W arszaw ianka ,  
jes t  d rużyną  b. n iepew ną. P o czą tek  sezonu zapow iadał się 
źle, i nic dobrego nie wróżył. B rak  graczy, błędy w u s ta ­
wianiu składu, a p rzy tem  bardzo  słaba w ar to ść  m oralna  d ru ­
żyny, czyniły z niej ła tw ego  do pokonania  przeciwnika. O s ta ­
tnie jednak  mecze w ykazały  wiele zasadniczych zmian. Ze­
staw iony  skład ataku, - w zm ożone treningi da ją  rezulta ty ,  
(mecz z Ł K S, Po lon ją),  a co zatem  idzie wzmocniło się o g ro ­
mnie „-morale" drużyny. W p raw d z ie  ob rona  osłabiona jest 
b rak iem  swego najlepszego gracza, Suchorzew skiego, ale zato 
w szyscy licząc na siebie, więcej też  dają. D om ański w b ra m ­
ce, jes t w pełni treningu, pom oc zaczyna też skutecznie p ra ­
cować. D ru ż y n a  ta us tępuje  Po lonji pod względem w y ro ­
bienia, ale posiada  więoej zapału i ambicji. Słabe są rezerwy.

Skład  „Legji" nie zawsze da się przewidzieć. A  nuż za­
błyśnie w jakiejś pułkowej drużynie novfra gwiazda? W ad ą  
tej d rużyny  jest,  że b raku je  czegoś, czy może kogoś, coby 
jednoczyło  w szystk ie  jej wysiłki. D użo  tam  jest siły fizy­
cznej, a coraz mniej,  jak na  taką  silę techniki.



A Z S .  j e s t  z u p e łn ie  n ie  z n a n y  p o z a  k i lk o m a  m e c z a m i  
z W .  H K S ,  „ V a r s o v ią “ i t r u d n o  c o ś  p o w ied z ieć .  B y ć  m oże ,  
że  w y c o fa  się z ro z g ry w e k .

N o w o  z a l iczo n e  do k l a s y  A  k l u b y :  W .  H .  K .  S., „ V a r -  
so v ia “ i R . K .  S. „ C z a rn i" ,  d r u ż y n y  bardzo- je s zc ze  m łode ,  
z a r ó w n o  w y ro b ie n ie m  j a k  i t e c h n ik ą ,  b ę d ą  si ł  s w y c h  d o p ie ro  
p r ó b o w a ć .  D u ż a  a m b ic ja  ich  i c h ęć  z w y c ię s tw a  p o w a ż n a  
i t r z e b a  się  z t e m  liczyć. K lu b  s p o r t o w y  „ K o r o n a " ,  k t ó r y  
m a  się  z a w ią z a ć  p o  d w u le tn ie j  p rz e rw ie ,  wie le  z a b r a łb y  g r a ­
c z y  p i e r w s z o k la s o w y m  k l u b o m  na  s a m e  g r y  o m is t r z o s tw o .  
J a k  się  d o w ia d u je m y  p o w s ta n ie  on  d o p ie ro  p o  m is t r z o s tw a c h .

T a b e la  t r z e c h  p i e r w s z y c h  c z o ło w y c h  d r u ż y n  p o z o s t a n i e  
p r a w d o p o d o b n ie  t a k a  sa m a .  Z m ia n y  są  m o ż l iw e  jed y n ie  
w  k o ń c o w y c h ,  ale  t r u d n o  p rz e w id z ie ć  ic h  u s ta w ien ie .  W a l k a  
V a r s o v i i  i C z a r n y c h  r a d o m s k ic h  j e s t  b a r d z o  c iek aw a .

K i lk a  s łó w  jeszcze  c h c ia łb y m  p o św ię c ić  W a r s z a w s k i e m u  
O k r ę g o w e m u  Z w ią z k o w i  P .  N., a  w  sz c z e g ó ln o śc i  W y d z i a ł o w i  
G ie r  i D y s c y p l in y ,  i K o l le g iu m  S ędz iów .

W y d z i a ł  G ie r  i D y s c y p l in y  m u s i  w y tę ż y ć  w s z y s tk i e  sw e  
siły,  a b y  s p r o s t a ć  w ie lk ie m u  z ad an iu ,  p rz e p r o w a d z e n ia  m i­
s t r z o s t w  . D o t y c h c z a s o w a  p r a c a  j e g o  n ie  b y ła  złą , a le  w i ­
dz ie l iśm y  ju ż  w W a r s z a w i e  lep sze  w y d z ia ły .  J a k  to  będzie  — 
zo b a c z y m y .

O  wie le  słabie j  p r z e d s t a w ia  się  s p r a w a  sę d z ió w .  J e s t  
w p r o s t  źle. A -k l a s o w y c h  sęd z ió w  m o ż n a  p o l ic z y ć  n a  p a lc ac h  
jedne j  ręki.  N a r z e k a n ia  i n iez a d o w o le n ia  s t a ją  się c o ra z  l i ­
cznie jsze .  N ie  chcę  s p r a w y  p rz esą d z ić ,  a le  n a  t y m  p u n k c ie  
p o w s ta n ą  b a r d z o  p o w a ż n e  scysje .  S p r a w a  p r z e d s t a w ia  się t e m  
g o rz e j ,  że p u b l ic z n o ść ,  k t ó r a  z a c z y n a  się c o r a z  lepie j  o r je n -  
to w a ć ,  a z n a j o m o ś ć  p r a w id e ł  j e s t  je s zc ze  n iew ie lka ,  p o t r a f i  
w y p r o w a d z ić  z r ó w n o w a g i  n a j l e p s z e g o  sędz iego .  a.

W ile ń s k i  Z . O . P . N .

D o  k la s y  A  W il .  Z O P N  są  z a l iczo n e  4 d ru ż y n y ,  w  te m  
3 w i leń sk ie  —  T .  S. W il j a ,  W K S  1 pp. L eg .  o r a z  W K S  P o ­
goń ,  a t a k ż e  I z a m ie j s c o w a  —  W K S  z G ro d n a .

W a l k a  o m i s t r z o s t w o  m a  b y ć  b a r d z o  c ie k a w ą  ze w z g lęd u  
n a  r ó w n y  m n ie jw ięc e j  p o z io m  g r y  o b u  r y w a l iz u ją c y c h  m ięd zy  
s o b ą  k lu b ó w  c z o ło w y c h  —  W i l j i  i 1 pp. L e g .  Z d a je  się, że 
w ięce j  n ieco  sz a n s  m a  W il ja ,  n a  k o r z y ś ć  k tó re j  p r z e m a w ia j ą  
s i lne  re z e rw y ,  z u p e łn y  p ra w ie  b r a k  k t ó r y c h  d a je  s ię  d o tk l iw ie  
o d c z u w a ć  w o j s k o w y m ,  w ię k sz a  l iczba  b o  20 g r a c z y  (2 b r a m k a ­
r z y  W i r o k i r o ,  K a s w in e r ,  3 o b r o ń c ó w  —  G ra b o w iec k i ,  W e y s ­
se n h o ff ,  P o d k u l iń sk i ,  N o w ic k i  I,  K o s ta n o w s k i ,  10 n a p a s tn i ­
k ó w  —  T a ra s ie w ic z ,  O św ięc im sk i ,  N ik o ła je w ,  C u k a n o w ,  L e ­
sz c zy ń sk i ,  C zeka j ,  Małckiewicz,  J a n k o w s k i ,  K ę sz y c k i ) ,  k t ó ­
r y c h  z w y k le  w id z im y  w  r ó ż n y c h  k o m b in a c ja c h  w  I  d ru ży n ie ,  
o ra z  co  n a jw a ż n ie j s z e  w ię k sz a  r u ty n a ,  i l ic zb a  r o z e g r a n y c h  
z a w o d ó w .  P o d c z a s  g d y  d r u ż y n a  1 pp.  L e g .  r o z e g r a ła  w  r o k u  
b ie ż ą c y m  za led w ie  12 z a w o d ó w ,  m a j ą  W i l j a c y  za  s o b ą  sz e re g  
s p o t k a ń  z d r u ż y n a m i  l o k a ln e m i  ( 7),  k r a jo w e m i  (8) o ra z  z a ­
g ran iczn em u  (6) i o p r ó c z  t e g o  u d a ją  się  n a  t o u r n e e  d o  Ł o tw y ,  
E s t o n j i  i F in la n d j i ,  gd z ie  s p o t k a j ą  się  z  c z o ło w e m i  d r u ż y ­
n a m i  ty c h  k r a jó w ,  i c iągle  p o p r a w i a j ą  s w ą  grę ,  z a p r z e s ta j ą c  
z bież. s e z o n e m  g r a ć  b ru ta ln ie .  W K S  I pp. L eg .  m im o  tego ,  
że  nie je d e n  r a z  w  r o k u  u b ieg ły m ,  a  n a w e t  w  j e d y n y c h  z a ­
w o d a c h  w  r o k u  b ież ąc y m ,  r o z e g r a n y c h  z  W i l  j ą  (o  p u h a r )  
zw y c ię ży ł  w  s ta le  p o w t a r z a j ą c y m  się w  z a w o d a c h  t y c h  k l u ­
b ó w  s to s u n k u  b r a m e k  2 : 1 ( lub  o d m ia n a  3 : 2) .  U t r a c e n ia  
k i lk u  d o b r y c h  g r a c z y  i p r z e j ś c io w y  s p a d e k  fo-rmy p r z y c z y n i ły  
się  do  u z y s k a n ia  k i lk u  n i e k o r z y s tn y c h  w y n ik ó w ,  a le  o s t a tn io  
p o p r a w i ły  się  p o n o  z n ó w  w a r u n k i  w  1 pp. L eg .  (c h o c iaż  cią­
g le  b r a k  j e szcze  g ra cz a ,  p o d o b n ie  ja k  daw n ie j  M a k o w s k i ,  b ę ­
d ą c e g o  d u sz ą  d ru ż y n y )  o cze m  ś w ia d c z ą  w y g r a n a  z W a r s z a ­
w ia n k ą  (3 : 2) i z d o b y c ie  m i s t r z o s t w a  D . O .  K .

P o z o s t a l i  c z ło n k o w ie  A - k la s y  w i leń sk ie j  W K S  P o g o ń  
o r a z  W K S  G r o d n o  b ę d ą  w a lc z y ły  o  t rzec ie  m ie jsce  i zdaje  
się, ż e w i l n i a n i e  go  z d o b ęd ą .  W o g ó l e  W K S  P o g o ń  w id z im y

na  b o i sk u  b. r z a d k o ,  a  w y n ik i  p r z e z e ń  u z y s k a n e  nie św ia d ­
czą  b y n a jm n ie j  o  j e g o  p ie rw sz o k la so w o ś c i .  M o ż e  m i s t r z o ­
s tw a  p o p c h n ą  g o  do  p racy .

B e n ja m in e k  A  k la s y  W K S  G ro d n o  c h o c iaż  i z d o b y ł  
w  r o k u  u b ie g ły m  m is t r z o s t w o  k la s y  B, w s k u te k  p r z y p a d k o ­
w e g o  zup e łn ie  o d p a d n ię c ia  M a k k a b i  (w  ro z g r .  o  m is t rz ,  sw ej 
g r u p y ) .

N ie ty lk o  M a k k a b i ,  ale  n a w e t  S p a r t a  p o t r a f i ą  s t a w ić  m u  
czo ło ,  a d r u g o k l a s o w a  d r u ż y n a  b ia ło s to c k a  O g n io w e j  S t r a ż y  
O c h o tn ic ze j  (B. O. S. O .)  p o k o n a ła  j ą  p rz e d  2 t y g o d n ia m i  
3 : o (M a k k a b i  W i ln o  —  B o s o  3 : o, 1 : 1). W  z aw o d a c h  
z W i l j ą  (o  p u h a r )  u leg l i  G r o d n ia n ie  b. z a s zc zy tn ie  2 : o.

N a  m o c y  u c h w a ły  P .  Z. P .  N . z  r o k u  ub. z o s ta ł  do  
W il .  O. Z. P .  N . z a l i c z o n y  t a k ż e  B ia ły s to k ,  p o s i a d a j ą c y  k i lk a  
k lu b ó w  (B. O . S. O. i Ż. K .  S. n a jb a rd z ie j  z n a n y  ze s t o s u n ­
k ó w  z d r u ż y n a m i  w i leń sk iem i,  S trze lec ,  W K S  42 pp.  i inne) .

D la c z e g o  n ie  g ra ł  m is t r z  p o d o k r ę g u  b ia ły s to c k ie g o  p rz y  
W il .  Z O P N  (c iek aw ie  c zy  t a k i  o f ic ja ln ie  i s tn ie je? )  o m i s t r z o ­
s tw o  k la s y  B o k r ę g u  w i leń sk ie g o  i w e jśc ie  do  A  k l a s y  t e g o ż  
w  r o k u  u b ie g ły m  i c zy  w o g ó le  b y ły  r o z e g r a n e  z a w o d y  o m i ­
s t r z o s t w o  w  B ia ły m s to k u  wie  p e w n ie  W y d z i a ł  G ie r  P. Z. 
P .  N ‘u (? w ą tp l iw e ) .

L u b e ls k i  Z . O . P . N .

O k r ę g  lu b e lsk i  p o s ia d a  5 d r u ż y n ,  z a l i c z o n y c h  do  ki. A. 
S ą  to :  W .  K . S. L u b l in  ( t r z y k r o t n y  m is t r z  o k r ę g u ) ,  K .  S. 
L u b l in ia n k a ,  W .  K . S. Z am o ść ,  W .  K .  S. C h e łm  i W .  K .  S.  
K o w e l .  Z a z n a c z a m  c e lo w o  „za l ic zo n y c h  do  kl.  A “, g d y ż  
p o z io m  g r y  t y c h  d r u ż y n  o d p o w ia d a  z a led w ie  p rz ec ię tn e j  k l a ­
sie  B. o g ó ln o p o lsk ie j .

P o w o ln y  r o z w ó j  p o z io m u  g r y  w  O k r ę g u  m a  sw o je  ź r ó ­
d ło  w  z u p e łn y m  b r a k u  z a in t e r e s o w a n ia  się  s p o r t e m  ze s t r o n y  
tu t .  sp o łe c z e ń s tw a ,  s p o w o d o w a n y m  p r z e d e w s z y s tk i e m  b ez ­
c zy n n o ś c ią  z a r z ą d u  L u b .  Z. O . P .  N.,  j a k  ró w n ie ż  w  tem , 
że „ W u k a e s y "  s t a n o w ią c e  w ię k sz o ść  t y c h  A -k la s o w y c h  d r u ­
żyn ,  nie są  w  s ta n ie  d p o r o w a d z ić  f o r m y  d r u ż y n  do  j e d n o ­
l i tego  p o z io m u ,  z m ie n ia ją c  ( j a k  to  w  w o j s k u  b y w a )  sw y c h  
g r a c z y  k i lk a k r o tn ie  w  c ią g u  je d n e g o  sezonu .  T o  też  n a j ­
lep s z ą  d r u ż y n ą  p o d  w z g lę d e m  te c h n ic z n y m  i s ty lu  g r y  j e s t  
b e z s p rz e c z n ie  „ L u b l in ia n k a " ,  „ r e k r u t u ją c a  s ię  z  s a m y c h  m ło ­
d y c h  g r a c z y  „cy w i ló w " ,  r o k u ją c y c h  w ie lk ie  n a d z ie je  n a  p r z y ­
sz łość ,  b r a k  te j  drużyniel jed y n ie  w y t rz y m a ło ś c i .

K t o  —  w  ty c h  w a r u n k a c h  —• z d o b ęd z ie  m i s t r z o s t w o  
o k r ę g u  t r u d n o  p rzew id z ieć ,  n a jw ię k sz e  sz a n se  m a  w  d a ls z y m  
c ią g u  W .  K .  S. L u b lin ,  m is t r z  z e sz ło ro c z n y ,  p o s i a d a j ą c y  
w  s w y c h  s z e re g a c h  k i lk u  d o b r y c h  g ra cz y ,  m a ło p o l sk ic h ,  d r u ­
gie m ie jsce  p o w in n a  z d o b y ć  L u b l in ia n k a .  N a j s ł a b s z y m  jes t  
W .  K .  S. K o w e l .  S e w e r .

Z  O k r ę g u  M is t r z a  P o ls k i .

Z b liż a jąc e  się  r o z g ry w k i  o m i s t r z o s t w o  lw o w s k ie g o  
o k r ę g u  z a p o w ia d a ją  b a rd z o  z ac ie k łą  w a lk ę  o  p u n k t y  z a w o d -  
n icz ąc y c h  d ru ż y n  k lu b ó w  P o g o ń ,  H a s m o n e a ,  C z a rn i ,  P o lo n ja ,  
R e w e r a  i L e c h ja .  U b ie g łe g o  r o k u  P o g o ń  b y ła  b e z k o n k u r e n ­
cy jną .  O b e cn ie  te g o  p o w ie d z ieć  nie m o żn a .

N a jn ie b e z p ie c z n ie js z y m  k o n k u r e n t e m  P o g o n i  j e s t  H a s ­
m o n ea ,  k t ó r a  p o z y s k a w s z y  rz ec zy w iśc ie  d o b re g o  t r e n n e r a  (p. 
K e r r a  z wied. H a k o a h )  s t a ła  się  ze s łabe j  d r u ż y n y  „p o lsk ie j  
A  k l a s y "  d o b r ą  d r u ż y n ą  t e j ż e  k lasy .  H a s m o n e a  w  obecne j  
fo rm ie  m o g ła b y  z p o w o d z e n ie m  m ie r z y ć  się  z d r u ż y n a m i  in ­
n y c h  o k r ę g ó w ,  a  d z ie ln y  s t a w ia ć  o p ó r  n a w e t  n a js i ln ie j s z y m  
n a s z y m  d ru ż y n o m .  D o b r e  r e z u l t a ty  m u s i  z aw sze  w y d a ć  in- 
t e n z y w n a  i r a c jo n a ln a  p ra ca .  H a s m o n e a  m a  d o ść  j e d n o l i t ą  
d r u ż y n ę ,  k tó r e j  n a j s ł a b s z y m  p u n k t e m  b y ł  d o ty c h c z a s  b r a m ­
k a rz .  O b e c n ie  j e d n a k  m a  p o d o b n o  z a jść  n a  tej  p o z y c j i  b a r ­
dzo  k o r z y s t n a  zm iana .  M im o  w s z y s tk o  sądzę,  że  —  jeszcze  
dz iś  d o b r y  m im o  p rz e m ę c z e n ia  f o r s o w n y m  a d łu g im  se z o n em  
—  n a p a d  P o g o n i  nie  d o p u śc i  do  u t r a t y  p u n k t ó w  w  rn is t rzo -
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stwie i Pogoń zdobędzie po raz czwarty z rzędu mistrzostwo 
swego okręgu. —  Hasmonea powinna zająć drugie miejsce.

O trzecie miejsce walczyć będzie P o lo n ja  przem yska 
z Czarnymi. Polonja na  sw oim  boisku je s t  d rużyną  n iebez­
pieczną, to  też  m a  do zano tow an ia  wiele sukcesów. P rzede-  
w szystk iem  pracow ała, czego dow odem  choćby szereg  roze­
g ranych  zaw odów  m iędzynarodow ych  (Admira, Tórekves, 
Rudolfshiigel i i.). M a dobry  żyw iołow y napad, to  też  po­
winna zająć trzecie miejsce przed będącym i w  le ta rgu  C zar­
nymi. l ’■

Najciekawszem jest, kto spadnie do klasy B? P o w inn o  
się to  s tać  z Lechją ,  k tó ra  w egetu je  ty lko  i nie m oże w yka­
zać żadnych rezu l ta tów  swojej pracy. Rewera stan is ław o­
wska na tom ias t  pozyskała  t ren e ra  z W iedn ia  i dla wzmocnie­
nia swej d rużyny  do w alk  o m is t rzo s tw o  pracuje  nad  fuzją 
ze Sokołem (najsilniejszą obok R ew ery  d ruży ną  S tan is ław o­
wa). M ate r ja ł  bardzo  d obry  m a i R ew era  i Sokół. U ta le n to ­
w any  b ram karz  Sokoła, K w iatkow ski,  w raca  obecnie do zd ro ­
wia (po w ypadku, k tó ry  miał na zaw odach) i powinien z p o ­
wodzeniem bronić  ba rw  S tanis ławow a. T a k  więc Rewera, 
k tó ro  ub. r. cudem  ty lko  (kosz tem  P o gon i  S try jskiej)  u ch ro ­
niła się od spadku  do k lasy  B, powinna zając  w nadchodzą­
cych m is trzos tw ach  miejsce przedostatn ie ,  bo os tatn ie  należy 
się Lechji

T a k  mniej więcej będzie w yglądać  końcow a tabela  m i­
st rzos tw  klasy  A  L. Z. O. P. N. — Pytan ie ,  k to  zajmie mie j­
sce d rużyny  os tatn iej w  tabeli mistrz, kl. A.

N a  to  pytanie  t rudno  narazie  odpowiedzieć. A. Z. S. 
p izepad ł  w rozgryw kach  swojej grupy. ■— Sokół s tan is ław o­
wski nie zdobędzie już  p raw dopodobnie  m is t rzo s tw a  swego 
podokręgu. Z atem  o wejście do klasy  A  zaw odow ałyby  (na j­
praw dopodobnie j)  d rużyny  P ogon i  stryjskiej i S p a r ty  lw o­
wskiej. P o g o ń  (S try j)  o s łab iona w r. b. — S p ar ta  w zm ocnio­
na  graczam i rezerw y Pogoni i Czarnych. T o  też  sądzimy, że 
nom inację  na A -k lasow ą d rużynę dostanie Sparta. Lew.

Z Okręgu „twierdzy" polskiego footbalu.

R ozgryw ki o m is t rzos tw o  kl. „ A “ w okręgu krakow skim  
zosta ły  już przed kilku tygodniam i rozlosowane, a m ają  się 
one zacząć dnia 24 sierpnia spo tkan iam i:  Cracovia — Ju trzenka,  
W a w e l — B. B. S. V., oraz  W is ła  — Olsza, zdaje się jednakże, 
że ze względu na pro jek tow ane  z końcem  sierpnia spotkania  
międzypaństw ow e z F inlandją ,  Czecho-słowacją  i W ęgram i,  
niektóre  rozgryw ki już zaraz z początku będą m usia ły  być 
p rzełożone na  czas późniejszy. Z decydow anego  faw o ry ta  na 
I miejsce niema, a walka o zaszczy tny  ty tu ł  m is trza  rozegra  
się między Cracovią a W is łą .  P ie rw sza  z początk iem  sezonu 
bardzo  słaba, popraw iła  później znacznie swą formę, a zawody 
jej z M akkabi berneńska i K on s tan ty no po lem .(?), w ykaza ły  rze­
czywiście d obrą  klasę, w  os ta tn im  jednakow oż  czasie spadek 
jej fo rm y  znow u się daje zauważyć. W is ła  na tom ias t  u t rzy ­
muje się mniej więcej ciągle na tym  sam ym  poziomie, a w y ­
niki jej z d rużynam i zagranicznemi, naw et  z czasów, kiedy 
gra ła  bez olimpijczyków, są bardzo  dobre, więc chociaż może 
us tępuje  Cracovii nieco technicznie, przy  swej przebojowości 
i ambicji będzie przeciwnikiem bardzo  t rud ny m  do pokonania  
i . r a c z e j  po niej, aniżeli po Cracovii zdobycia m is trzos tw a  
m ożna się spodziewać. Dalsze miejsca za jm ą p raw dopodobnie  : 
W aw e l i Ju trzenka, walkę zaś o p rzedos ta tn ie  miejsce: B. B.
S. V. i Olsza. B. B. S. V. z pow odu braku  spotkań  z silniej- 
szemi d rużynam i jes t  obecnie bardzo  słaby, nie w lepszej je­
dnakże formie jes t z tych sam ych  pow odów  Olsza, k tó ra  jako 
d rużyna  m łoda i m ało  ru tynow ana ,  bezczynność sw oją  może 
ła tw o przepłacić spadnięciem do kl. B. ka.

ZAGRANICA.
Bremena 2. 8. 1. F. C. Nurnberg —  Werder-Bremen 1 : o.

Hamburg 3. 8. 1. F. C. Niirnberg —  H. S. V. 1 : 1 (1 :1).
M istrz  nie pokazał tej formy, k tó rą  widzieliśmy w roz ­

s t rzyga jących  zaw odach w Berlinie. N u rn b e rg  bez Ricgla 
i Triiga. B ram kę dla II . S. V. zawinił b ram karz  Stuhlfaut,  
s trze loną  w 10 minucie p rzez Breuel. W  25 min. Schmidt 
(N u rn b e rg )  st rze la  w yró w na jący  goal, H. S. V. nie w yk o­
rzy s ta ł  jedenastk i .  Boisko z pow odu u lew nego deszczu ro z ­
mokłe.

Fiirth 3. 8. Spielvereinigung Eiirth —  F. Verein Nurn­
berg 4 :1.

Stuttgart 3. 8. Stuttgarter Kickers —  D. F. C. Praga o : 5.

WIOŚLARKA.
Regaty wszechpolskie w Brdyujściu.

P ią te  reg a ty  związkowe w  odrodzonej Polsce, k tó re  od­
były  się dnia 2. i 3. sierpnia br. w Brdyujściu  pod  Bydgoszczą, 
nie były  już tem, czem dawniejsze z przed 4 laty, w k tó ry ch  
s ta r tow ało  ogółem  tyle łodzi, ile obecnie niejeden bieg w yk a­
zywał. K ró tk iem i słowy, tegoroczne  rega ty  uważać należy za 
nader  udatne i za znaczny postęp  polskiego w ioślarstwa. 
K ro c zy m y  szybko  za ku l tu rą  pań s tw  zachodnich i na polu 
spor tu  wioślarskiego. R ega ty  wszechpolskie w  Brdyujściu 
m a ją  by t zapewniony, i tradyc ja  ich zosta ła  trw ale  zapo­
czątkowana.

W  p ierw szym  rzędzie wymienić należy jako przyczynę 
udanej im prezy udział P a n a  P rezyd en ta  Rzpltej,  k tó ry  raczył 
rega ty  zaszczycić sw oją obecnością przez przeciąg  prawie 
w szystk ich  biegów. P unk tua ln ie  o godzinie trzeciej przybił 
p aros ta tek  wiozący g łow ę państw a, do t rybuny ,  i k ró tko  
później rozpoczęły  się zawody. Zwycięzcy z biegów czwórek 
i ósem ek o m is t rzos tw o  Po lsk i odebrali wieńce z barw am i 
narodow em i z rąk  P a n a  P rezyden ta .  I pozatem  okazyw ał P an  
P rezy d en t  żywe zain teresowanie  dla zaw odów  dających  szereg 
emocyj w finiszach. K ró tk o  jeszcze przed odjazdem zapyta ł  się 
sędziów, o jaką  przes trzeń  uległa ósem ka P o zn ań sk a  ósemce 
W arszaw sk ie j .  Publiczność  szczelnie trybunę  zapełniająca, 
zgo tow ała  P a n u  P rezyden tow i nader  serdeczne przyjęcie; 
w iw aty  i oklaski uspokoiły się dopiero po odegran iu  przez 
doborow ą o rk ies trę  62 p. p. pieśni narodow ych , k tó rych  w y ­
słuchali w szyscy stojąco, naw et licznie reprezen tow ani Niemcy.

P rzy jazd  g łow y pań s tw a  był n iew ątpliw ym  bodźcem dla 
B ydgoskiego T o w arz y s tw a  W ioślarskiego, by w ystaw ić  i uk oń ­
czyć na czas now ą tryb un ę  mieszczącą pono 3500 osó6. 
Mimo, że p racow ano  do ostatniej chwili, nie zdołano  prze­
p row adzić  num eracji  miejsc. A  może to lepiej, gdyż inaczej 
m usia łoby się jeszcze więcej osób p rzy pa try w ać  zawodom 
poza t rybuną ,  mimo, że wykupili bilety na trybunę. Cen od
10—2 zł. pod  dachem nie m ożna zważać za w ygórow ane  o ile 
się uwzględni nak ład  kosz tów  — podobno  około 75 000 zł. — 
i dzisiajszą stopę procentowę. P oza tem  nie jes t to r  w yści­
gow y boiskiem footbalowem, na k tó rem  się co niedzielę za­
w ody odbywają.

I pozatem  w ywiązało  się B. T . W . z roli gospodarza  ku 
ogólnem u Zadowoleniu. O rgan izacja  nie szw ankow ała  ani 
chwili. Jedyne, co pow inno  być usunięte, to  t rudnośc i  przy  
opuszczeniu terenu  w yścigow ego przez publiczność. Z uzna­
niem podkreś lić  należy wydanie Jednodniów ki W ioślarsk ie j  
w  s ta rann em  opracow aniu  i formie oraz europejski sposób 
d rukow an ia  p ro g ram u  w ozdobnym  zeszycie o 24 s tronach. 
M imo to nie w ynosiła  cena więcej niż 40 gr.  „K ein  R aubbau", 
jak  się n ies tety  w Polsce  powszechnie p raktykuje .  N aw et 
na  to ta liza tora  zdobyli się o rgan iza torzy  i zdaje się jednak, 
że m im o 6000 publiczności niedużo z niego skorzystano.

O sta tn ią  wreszcie zew nętrzną  p rzyczyną  pow odzenia  
reg a t  tw o rzy ły  w arunki atm osferyczne. Za zeszłoroczny 
deszcz zesłało nam  niebo słońce przez cały przeciąg  zawodów. 
Lekki w ie trzyk  boczny zm uszał do nadrabiania  steru, w p ły ­
w ając  niewątpliwie na s tosunkow o słabe czasy zwycięzców, 
k tó ry m  przeszkadzały  także kró tk ie  fale. A czkolwiek a tm o ­
sfera w w ysokim  stopniu  była podniecona, do now ych  rek o r­
dów polskich n ies tety  nie doszło. P ocieszm y się jednak  tem, 
że na przyszły  rok  będzie jeszcze większa konkurencja ,  zw ła­
szcza gdy dojdzie do przystąp ien ia  niemieckich tow arzystw , 
i że w ówczas żaden do tychczasow y rekord  p rzy  sum iennem  
przygotow aniu  załóg się nie utrzyma.

Same zaw ody były  bardzo  ciekawe. P raw ie  wszystkie 
biegi kończyły  się os t rym  finiszem, przyczem publiczność 
u lubieńców sw ych żyw o podniecała  i oklasków  także p rze­
ciwnikom nie szczędziła. Szczególnie ładne zakończenie w y­
kazał bieg czw arty , przy  k tó ry m  A. Z. S. P o zn ań  przez p rze­
s trzeń  t ry b un y  aw ansow ał o trzy  długości z trzeciego miejsca 
na pierwsze. Sym patyczni i dobrze zbudowani akademicy 
zdobyli sobie odrazu sym patję  publiczności, i każdy  bieg, 
w k tó ry m  s ta r to w a ła  załoga akademicka, cieszył się szczegól- 
nem zainteresowaniem.



P r y m  n a g r ó d  p o w ę d r o w a ł  do  W a r s z a w y ,  k t ó r a  z d o b y ła  
w s z y s tk ie  p ie rw sz e  m ie jsc a  w  b ieg ach  o  m i s t r z o s t w o  Po lsk i .
A. Z. S. W a r s z a w a  w z ią ł  c zw ó rk i ,  a T o w .  W io ś la r s k i e  w  W a r ­
szaw ie  ó se m k i  i j ed y n k i .  P o z a te m  z d o b y ło  T .  W .  W ,  drug ie  
m ie jsc e  w  c z w ó r k a c h  o m is t r z o s tw o  P o l sk i  i w  je d y n k a c h  
m ło d s z y c h ,  a A. Z. S. W a r s z a w a  d ru g ie  m ie jsce  w  c z w ó r k a c h  
m ło d s z y c h .  C ie k a w e m  jes t ,  że W a r s z a w s k ie  K o ł o  W io ś la r sk ie ,  
ó w  b o h a te r  z b ie g ó w  k w a l i f i k a c y jn y c h  nie m ia ło  w ię k sz eg o  
su k c e su  n iż  z w y c ię s tw o  w  b ieg u  c z w ó r e k  n o w ic ju s z ó w .

D r u g ie  m ie jsce  za ją ł  P o z n a ń ,  i to  dzięki  n ie sp o d z iew an e j  
fo rm ie  za ło g i  A. Z. S .‘u. T e g o ż  c z w ó r k a  w  sk ła d z ie :  D a n d e l -  
ski,  P ro z e l ,  W y s ia ty c k i ,  Z a s ta w n y ,  st . N o w o tk a  z d o b y ła  p rzy  
t rz e c h  s t a r t a c h  3 p ie rw sz e  m ie jsca ,  m im o  że nie w r ó ż o n o  jej 
ż ad n e g o .  P r a w d z i w e  ou fs id e r ,  k tó r y c h  ja k  na jw ięce j!  Z esp ó ł  
ten  j e s t  d o s k o n a ły m  m a tc r ja le m ,  k t ó r y  p rz y  k o n ty n u o w a n iu  
s u m ie n n e g o  t r e n in g u  p o w a ż n y m  będzie  p r e te n d e n te m  w  m i ­
s t r z o s t w a  P o l sk i  w c zw ó rk a c h .  T a k  j a k  w y b i ł  się  A. Z. S., 
t a k  o d p a d ł  T r y to n ,  z d o b y w a ją c  za ledw ie  d w a  d ru g ie  m ie jsc a  
w  p o d r z ę d n ie j s z y c h  b iegach .  Sic  t r a n s i t  g lo r ia  m u n d i!  W  b iegu  
d z ie s ią ty m ,  w  k t ó r y m  r o z c h o d z i ło  się  o o s ta te c z n e  w y g ra n ie  
n a g r o d y  p rz e jśc io w e j ,  o d p a d ł  T r y t o n  n a w e t  w  p rz ed b ieg u  
ja k o  je d y n e  t o w a r z y s t w o  w y e l im in o w a n e .  L ep ie j  już  p o sz ło  
św ieżo  p o w s ta łe j  P o lo n j i ,  k t ó r a  z d o b y ła  j e d n o  d ru g ie  m ie jsce ,  
i P o z n a ń s k ie m u  K lu b o w i  W io ś la r s k i e m u ,  k t ó r e m u  p rz y p ad ło ,  
d ru g ie  m ie jsce  w  ó s e m k a c h  o m is t r z o s tw o  P o lsk i  p o z a  p i e r w ­
sz e m  w  b ieg u  d ru g im .  Że nie o d n ió s ł  tu  P o z n a ń  p e łn e g o  s u k ­
cesu , z a w d z ię c z a m y  le k k o m y ś ln o śc i  s t a r tu j ą c y c h ,  k t ó r z y  m u ­
sieli  się k r ó t k o  p r z e d te m  p rz e je c h a ć  p o u r  p la is i r  w ó se m k a c h  
m ło d s z y c h  n a  czas.  Z ro z u m ia łe  p rz e m ęc z en ie  nie p o z w o l i ło  
n a  w y t r z y m a n ie  o s t r e g o  f in iszu  W a r s z a w s k i e g o  T o w a r z y s t w a  
W io ś la r s k ie g o .  P o z a t e m  w y w a r ł a  ó s e m k a  P o z n a ń s k a  j a k n a j -  
lepsze  w ra że n ie .

N a jg o r z e j  p o sz ło  B y d g o sz c zy ,  k t ó r ą  r e p re z e n to w a ło  
R y d g o sk ie  T o w a r z y s t w o  W io ś la r s k i e  M im o  n ad z ie j i  . z n a jo ­
m o śc i  to r u  i t r e n e r a  nie s t a rc z y ło  w ięcej  n iż  na  je d n o  p ie r ­
w sze  i d w a  d ru g ie  m ie jsc a  w p rz e d n ic j s z y c h  b iegach .  N a j ­
w ię k sz y  pech ,  że p rz e z  o d p a d n ię c ie  w  c z w ó r k a c h  o w is t r z o -  
s tw o  P o l s k i  s t r a c i ło  B. T .  W .  o w o c e  z w y c ię s tw  sw y c h  1921 
i 1922 r. G r o ź n e m  p r e t e n d e n t e m  do  o s t a tn i e g o  z d o b y c ia  p u -  
h a ru  s ta ł  się  obecn ie  W .  Z. S. W a r s z a w a ,  k t ó r y  d z ie rży  już  
z w y c ię s tw o  r o k u  u b ieg łego .

P o z o s t a łe  ś ro d o w is k a ,  tj.  K r a k ó w ,  G d a ń sk ,  T o r u ń ,  
Ł o m ż a ,  K alisz ,  P ło c k ,  W ło c ła w e k ,  w ięk sze j  roli  o d e g r a ć  nie 
z d o ła ły .  D lu g o sz e w sk i  z W .  Z. S. K r a k ó w  p r z y b y ł  w  p o ­
c h o d z ie  p r z y  j e d y n k a c h  m ło d s z y c h  b e z k o n k u re n c y jn ie  jak o  
p ie rw sz y  do m e ty ,  z w y c ię s tw o  je g o  j e d n a k  d la  zb o cz en ia  
z t o r u  p o n o  nie u z n an o .

Z p o w y ż s z e g o  w y n ik a ,  że sp isa ły  się  na j lep ie j  W a r s z a w ­
skie  T o w a r z y s t a  o ra z  za ło g i  W .  Z. S -ó w .  A k t y  Yzeczy r e g a t  
u n iw e r s y te c k ic h  na  w z ó r  z a w o d ó w :  O x f o r d  — C o m b r ig d e  
b y ły  bliskie!

D o k ła d n e  w y n ik i  są :
Bieg 1. C z w ó rk i  k lepk .  i o d k r .  n o w ic ju s z ó w .  -
I .  A. Z. S. P o z n a ń ,  I I .  T .  W .  P o l o n j a  P o z n a ń ,  Z a ż a r t a  

w a lk a  o  j e d n ą  d łu g o ść  w fin iszu . Bez  m ie j s c a :  T o w .  W io ś l .  
W a r s z a w a ,  K o ło  W io ś la r s k i e  W a r s z a w a ,  B. T .  W .  B y d g o szcz ,  
K lu b  W io ś l .  G d a ń sk ,  K lu b  W io ś l .  T o r u ń .

B ieg 2. C z w ó rk i  k lepk .  o d k r .  m ło d s z y c h  (d ęb o w e) .
I. K lu b  W io ś la r s k i  P o z n a ń ,  I I .  B. T .  W .  B y d g o sz c z  

łodzi.  Bez  m ie j s c a :  T o w .  W io ś l .  K a l isz ,  T o w .  W io ś l .  
Ł o m ż a .

B ieg 3. C z w ó rk i  m ło d s z y c h .
I .  B. T .  W .  B y d g o sz c z ,  I I .  W .  Z. S. W a r s z a w a .  B a rd z o  

ż y w a  k o n k u r e n c j a  p rz y  o s t r y m  fin iszu , w k t ó r y m  zw y c ię zc y  
m ie jsc a  zam ien ia ją .  O  3/4 łodzi.  Bez  m ie j s c a :  T o w .  W io ś l .  
W a r s z a w a ,  W .  Z. S. P o z n a ń ,  T o w .  W io ś l .  K r a k ó w ,  T o w .  
W io ś l .  T o r u ń .

Bieg 4 . C z w ó rk i  k lepk .  o d k r .  m ło d szy c h .
I. A. Z. S. P o z n a ń ,  I I .  T .  W .  T r y t o ń  P o z n a ń .

N a j ła d n ie j s z y  finisz dnia,  o ' / t  d łu g o śc i .  Bez  m ie j s c a :  
T o w .  W io ś l .  W ło c ł a w e k ,  K lu b  W io ś l .  P o z n a ń ,  B. T . W .  B y d ­
g oszcz ,  K o ł o  W io ś l .  W a r s z a w a .

Bieg 6. C zw órki o m istrzostw o Polski.
I. A . Z. S. W arszaw a, II. T o w . W iośl, w  W arszaw ie. 

Przy końcu łatw o o ca łą  łódź, czas: 6S1, 6 A  B ez miejsca: 
T. W . Tryton, K oło  W iośl. W arszaw a, B. T . W . Bydgoszcz 
jako ostatnie.

Bieg 8. J e d y n k i  m ło d s z y c h .
L A. Z, S. K r a k ó w ,  I I .  T o w .  W io ś l .  w  W a r s z a w ie .  

O b y d w a j  zboczy li  r z e k o m o  z to ró w .  Z w y c ię zc a  m im o  z a w a ­
d zen ia  o s łup  b i je  p e w n ie  o  3U łodzi.  P o z o s ta l i  d a lek o  w  tyle , 
m ia n o w ic ie :  T .  W .  T r y to n ,  K o ło  W i o ś l ,  W a r s z a w a .

Bieg 9. C z w ó rk i  k lepk .  o d k r .  n o w ic ju szó w .
I. K o ło  W io ś l .  W a r s z a w a ,  TI. B. T. W .  B y d g o sz c z .  

Z w y c ię s tw o  p e w n e  o  t/a d łu g o śc i .  T o w a r z y s t w o  W io ś l .  
w  P ło c k u  z a b r a ło  się do  f in iszu  z ap ó ź n o ,  w o b ec  cze g o  p r z y ­
b y w a  k r ó t k o  p ó ź n ie j  j a k o  t rzecie .  Bez m ie j s c a :  T o w .  W io ś l .  
P ło c k ,  K lu b  W io ś l .  P o z n a ń ,  T o w .  W io ś l .  W a r s z a w a .

Bieg 10. Ósem ki o m istrzostwo.
I. T ow . W iośl. w  W arszaw ie, II. K lub W iośl. Poznań, 

Przez ca ły  czas prow adzi Poznań, dopiero w finiszu przebija 
sję W arszaw a, o l/s łodzi, G zasy 545, 545 8/s. Bez miejsca: 
B. T. W . Bydgoszcz, K olo  W iośl. W arszaw a, A . Z. S. W arszaw a.

Bieg 11. C z w ó rk i  n o w ic ju s z ó w .
I. A. Z. S. P o z n a ń ,  I I .  T .  W .  T r y to n .  B a rd z o  ł a t w o  

o 3 d łu g o śc i .  K lu b  W io ś l .  G d a ń sk  z n ac zn ie  w s tecz .
Bieg 12. Jedynki o m istrzostwo Polski.
I. Tow . W iośl. W arszaw a. (O święcim ski-Czapski), II. K lub 

W iośl. Toruń (Pułkowski). Bardzo łatw o o 4 łodzie. W róbel 
(T, W . W.) odpadł zupełnie.

Biegi 5 i 7 bez  k o n k u re n c j i .  S ta r to w a l i ,  n a  cza s  T o w  
W io ś l .  w  Ł o m ż y  wzgl.  W io ś l .  P o z n a ń .

LEKKA ATLETYKA.
III. bieg okrężny K. S. „F crvo r“ w  Kościanie.

D zięk i  p o  częśc i  o sp a ło śc i  n a sze j  p ra c y ,  ty lk o  10 z a w o ­
d n ik ó w  s t a r to w a ło  (p rzed  ro k ie m  36 m . in. pp. M al low , D a -  
jew sk i ,  S zw arc ) .  M im o  d e szczu  z g r o m a d z i ł a  się l iczna  p u ­
b l iczność.  Byli  n a w e t  ci, k t ó r z y  z w y k le ,  s ły sz ą c  o sporc ie ,  
w z d ry g a l i  r a m io n a m i .  B ieg  sam ,  z p o w o d u  b r a k u  w s p ó łz a ­
w o d n ic tw a  m a ło  c iek aw y .  D la te g o  też  — d o d a w s z y  j eszcze  
m ie rn e  w a r u n k i  a t m o s f e r y c z n e — czas  j e s t  s łaby ,  P i e r w s z y m  
b y l  po  p ięk n e m  f in is zo w an iu  p. M ic h a ło w s k i  —  K .  S. „ F e r -  
v o r “ (11 m in .  37 sek .  p rz e d  ro k ie m  9 m in .  58 sek.).  I I .  K a r ­
p iń sk i  — K. S. „ C o n c o r d i a "  (11‘44“ ). I I I .  K o s w e n d a  — K .  S. 
„ P o g o ń "  - —(11‘50“ ). IV .  P i a s k o w s k i  — K .  S. „ D y s k o b o l j a "  
( U ‘5u“). V. C iążyrisk i  •—• IC. S. . ,F e r v o r “ (12‘). N a g r o d y  
w r ę c z a ł  z w y c ię zc o m  p. S o b o rs k i ,  p re z e s  T .  G. „ S o k ó ł " .  G o ­
d n y m  u b o le w a n ia  j e d n a k  j e s t  fak t ,  że p r a s a  p o z n a ń s k a  ig n o ­
ru je  sobie  k lu b y  p r o w in c jo n a ln e  i t a k  p ó ź n o  u m ie sz cz a  o g ł o ­
szenia .  G d y b y  nie to, z p e w n o ś c ią  więce j  z g ło s i ło b y  się 
z a w o d n ik ó w ,  w y n ik  b y łb y  inny ,  a p r z e d e w s z y s tk i e m  o s ią ­
g n ę ło b y  się  coś,  co  w ięce j  z n aczy ,  p o z y s k a ło b y  l ic zn y ch  
n o w y c h  z w o le n n ik ó w  s p o r tu ,  bo  — z d a je  się — p o p u la r y z a c j a  
s p o r tu  j e s t  z a d a n ie m  b ie g ó w  o k rę ż n y c h .

Z e t .  Z e t .

Z życ ia  lek ko atle tyczn eg o  W arszaw y.
P o  o l im p jad z ie  p a n u je  sp o k ó j  i leczen ie  r a n  o t r z y m a n y c h  

t r e n in g i  n o w y c h  s ty ló w ,  g i m n a s t y k a  z a u w a ż o n a  u  in n y c h  itp. 
Z a w o d ó w  nie o r g a n iz u ją  k lu b y  w W a rs z a w ie ,  p r z y g o to w u ją c  
się  jed y n ie  do  m i s t r z o s t w a  P o lsk i .  W o g ó le  p o z a  m i s t r z o ­
s tw a m i  p i łk i  n o ż n e j  i w  in n y c h  d z ie d z in a ch  s p o r tu  p a n u je  
sp o k ó j  p o  w y tę ż o n e j  p r a c y  p rzed o l im p i jsk ie j .  A .

C U K I E R N I A  W.  D O B S K I
P O Z N A Ń ,  U L . F R E D R Y  12. = = = = =  T E L E F O N  5 4 3 0 .



„III Bieg okrężny „Ilustrow anego Kurjera Codziennego" 
w K rakow ie".

D o r o c z n y  b ieg  o k r ę ż n y  „ I lu s t r o w a n e g o  K u r j e r a  C o ­
d z ie n n e g o "  w  K r a k o w i e  o d b ę d z ie  się  dn ia  10 s ie rp n ia  b. r. 
O r g a n iz a c j ę  b ieg u  o b ją ł  w  m y ś l  r e g u la m in u  b ieg u  K r a k o w s k i  
O k r ę g o w y  Z w iąz ek  L e k k o  A t le ty c z n y .  B ieg  o d b ę d z ie  się na  
p r z e s t r z e n i  4340 m e t ró w .  S t a r t  i m e ta  p rz e d  r e d a k c ją  
„Tlustr.  K u r j e r a  C o d z ie n n e g o "  p r z y  ul. B asz to w e j .

T r a s a  b iegu  p r o w a d z i  u l icam i:  B a s z to w ą ,  D u n a j e w ­
sk iego ,  P o d w a le ,  S t r a sz e w s k ie g o ,  P o d z a m c z e ,  G ro d z k ą ,  S t ra -  
d o m ie m ,  D ie t lo w s k ą ,  S ta ro w iś ln ą ,  P o to c k ie g o  n a  B a s z to w ą  
z p o w r o t e m  p rz e d  r e d a k c ję  „T. K .  C .“

P o c z ą t e k  b ieg u  o  g o d z  10 p u n k tu a ln ie .  Z b ió rk a  z a w o ­
d n ik ó w  celem  p o d d a n ia  icb b a d a n iu  le k a r sk ie m u  o godz .  8 
w lo k a lu  r e d a k c j i  „ I .  K .  C.“

Z g ło s z e n ia  z a w o d n ik ó w  p r z e s y ł a ć  n a le ż y  do  K r a k .  
O k rę g .  Zw. L ekkoi-A tle t .  n a  ręce  D r a  R u d .  K r a j e w s k ie g o ,  
K r a k ó w ,  K a r m e l ic k a  46.

Z a  Z a r z ą d
S z k o ln ik o w sk i ,  p rezes .  D r  .R ud .  K r a j e w s k i  w  z. sek r .

LIST ZE SZWECJI. '
M istrzow slw o S zw e :ji w kolarstw ie na odległość 10 mil (ICO kim.)

M is t r z o s tw o  Szw ec j i  w k o la r s tw ie  n a  o d leg ło ść  10 mil  
(1 m ila  s z w e d z k a  =  10 k m .)  z d o b y t  t y m  r a z e m  E. B o h l in  
z U . C. K .  p rz e b y w a ją c  p r z e s t r z e ń  w  2.56.02.6 ; d ru g ie  m ie jsce  
z a ją ł  K .  F r ie w o d ig ,  z teg o ż  sa m e g o  k lu b u  o s ią g a ją c  czas 
2 .59.02.5 ; t r z e c im  do  m e t y  p r z y b y ł  H j .  B ju rb e rg ,  Nicola i ,  
w- 3 .02.40.6 . Z p o ś r ó d  22 z a m e ld o w a n y c h  c y k l i s tó w  19 w z ięło  
u d z ia ł  w  r o z g r y w a n iu  m is t r z o s t w a  a ty lk o  5-ciu  p r z y b y ło  do 
m e ty .  O s ią g n ię ty  p rz e z  B o h l in a  czas  j e s t  n a j l e p sz y  jak i  
d o ty c h c z a s  n a  t a k im  d y s ta n s ie  z a n o to w a n o .

Norrkopingskam raterna przeciw  E lsk ś l s tu n a k a m ra te m a  4 : 1
Z n a n a  z o s t a tn i c h  z a w o d ó w  z W a r t ą  w P o z n a n iu ,  d r u ­

ż y n a  sz w e d z k a  N o r r k o p in g lc a m r a t e r n a  r o z e g r a ła  7 b. m. 
w  N o r r k ó p i n g  z a w o d y  m ię d z y k lu b o w e  z E s k i l s tu n a k a m r a -

t e rn a .  S p o t k a n ie  to  z a k o ń c z y ło  się 'z w y c ię s t w e m  N o r r k d -  
p i n g s k a m r a t r e n a  w  s to s u n k u  4 : 1 . W  z w ią z k u  7. p o w y ż s z y m  
m e c z e m  n a d m ie n ić  w y p a d a ,  że d w a  p o p r z e d n ie  sp o tk a n ia  o b u  
k l u b ó w  z a k o ń c z y ły  się p o r a ż k ą  N o r r k ó p i n g s k a m r a t e r n a  i że 
E s k i l s tu n a k a m r a te r n a  s t a w a ła  w  r. ub. do  f in a łu  o m i s t r z o ­
s tw o  Szw ecj i  p rz e c iw  A. I. K , S to c k h a lm ,  o b e c n e m u  m is t r z o ­
wi, a z a te m  n a le ż y  o n a  (E sk .  k a m r . )  do  c z o ło w y c h  d r u ż y n  
szw ed zk ich .

Ó rgrytc —  Lyn 4 : 3
D r u ż y n a  p i łk i  n o ż n e j  O e r g r y t e  z  G ó t e b o r g a  w y g r a ł a  

dn ia  7 b. ni. m e c z  w  G ó te b o r g u  p rzec iw  d r u ż y n ie  n o rw e sk ie j  
L y n  z C h ry s t j a n j i .  W y n ik  4 : 3 d la  O e r g r y t e ;  R y d e l l ,  g ra cz ,  
z r e p re z e n ta c j i  szw ed zk ie j ,  s t rze l i ł  3 b ra m k i ,  H e lg e s s o n  zaś 
jedną .
R eprezentacja miasta Matmo —  repr. m. Helsingborgu 1 : 1

W  M a lm o  o d b y ł  się  7 l ipca  b. r. -m ecz  r e p re z e n ta c j i  t e ­
g o ż  m ia s t a  p rz ec iw  r e p re z e n ta c j i  m ia s t a  H e l s in g b o r g u  z w y ­
n ik iem  1 : 1 . (S te f .)

KOMUNIKATY TOWARZYSTW.
S e k c ja  t e n i s o w a  K l u b u  S p o r t o w e g o  „ K r o k u s "  w  Z a k o ­

p a n em ,  u r z ą d z a  13 s ie rp n ia  i w  d n iac h  n a s t ę p n y c h  t r a d y c y jn y  
tu rn ie j  o  m is t r z o s tw o  Z a k o p a n e g o ,  Z a w o d y  z a w ie r a ć  b ęd ą :
1 . G r ą  p o j e d y ń c z a  p a n ó w ,  2. g r a  p o j e d y n c z a  pan ,  3 . g r a  p o ­
d w ó jn a  p a n ó w ,  4. g r a  p o je d y ń c z a  p a n ó w  z w y r ó w n a n ie m ,
5 . g r a  p o d w ó j n a  p a ń  i p a n ó w  z w y r ó w n a n ie m .  T u r n ie j  r o z ­
g r y w a ć  się  będzie  n a  d w u c h  n o w o u r z ą d z o n y c h  b o i sk a c h  
w p a r k u  „ M a ry lo r "  i n a  b o i sk u  sekc ji  w  S ta m a rz e .

U d z ia ł  w tu rn ie ju  j e s t  d o z w o lo n y  a m a to ro m ,  n a le ż ą c y m  
do  s to w a r z y s z e ń  , z rz e s z o n y c h  w  P a ń s t w o w y c h  Z w ią z k a c h  
L a  w n -T e n i so w y c h .

T e r m i n  z g ło s z e n ia  u p ły w a  12 s ie rp n ia  o  godz .  18-tej . 
W p i s o w e  5 z ło ty c h  od g ier  o tw a r ty c h ,  3 z ło te  od  g ie r  z  w y ­
r ó w n a n ie m .  Z g ło s z e n ia  n a d s y ła ć  n a le ż y  p o d  a d r e s e m  k ie ­
r o w n ik a  t u r n ie ju :  F.  Łaburisk i ,  W i l l a  B o ru ta ,  Z ak o p a n e .

Kliub S p o r t o w y  „ S p a r ta " ,  P o z n a ń  u r z ą d z a  z a b a w ę  le tn ią  
w  niedz ie lę  10 s ie rp n ia  w  o g ro d z ie  p r z y  u l icy  G ru n w a ld z k ie j  
31 (n a p rz e c iw  k o s z a r  t r e n u ) .  P o c z ą t e k  o god z .  3-ciej p o  poł.

D Z IA Ł  U R Z Ę D O W Y .
POLSKI ZWIĄZEK LAWN-TENISOWY.

K o m u n ik a t  n r . 52
1. P r z y j m u j e  się w a r u n k o w o  n a  c z ło n k a  P Z L T  „ K o m i ­

t e t  T u r n i e j o w y  t u r n ie ju  o g ó ln e g o  w  C iec h o c in k u "  ( a d re s :  K o ­
m is ja  Z d r o jo w a  w C iech o c in k u ) .

2 . Z a tw ie r d z a  się o g ó ln y  tu rn ie j  t e n n i s o w y  K o m i te t u  
T u r n ie j o w e g o  w C iec h o c in k u  n a  dn ie  7— 9 s ie rp n ia  rb.

Wydział gier i dyscypliny P. Z. O. P. N.
Adres sekr.; J , Kościelski Poznań, Strzelecka 5, II.

K o m u n ik a t 27.
(Z  dn ia  30. 7. 24.)

1. U stala się m istrzów podokręgów  w  kl. B. jak następuje; 
Podokręg I. (p o d a  się  w  n a s t ę p n y m  k o m u n ik a c ie ) .

„  II. K . S. O s t r o w ja ,  O s t r ó w .
„  III. K . S. W a r t a  II., P o z n a ń .

2 . U stala  się m istrzów podokręgów  w  kl. C. jak następuje:
Podokręg I. T .  G. So k ó ł ,  W ild a ,  P o z n a ń .

„  II. K . S. P e n t a t l o n ,  P o z n a ń .
III. T .  S. Z o rza .

„  IV. IC. S. L ec h ,  G n iezno .
„  V. K . S. F e r v o r ,  K o śc ia n .
„  VI. K . S P o g o ń ,  S k a lm ie rzy c e .
„  VII. K . S. B r i ta n ja ,  P o z n a ń .
„  VIII. K . S. P o g o ń ,  L e s z n o .
„  IX. K . S. W a r t a  I I I . ,  P o z n a ń .
„ X. K . S. C z a rn k ó w ,  C z a rn k ó w .

3. K a r z e  się  K. S . Polonja, Poznań g r z y w n ą  8 zł. za n ie-  
w rę cz e n ie  f o r m u la r z a  sp r a w o z d a n ia  sędz iem u . ( Z a w o d y  P o ­
lo n ja  —  P o g o ń  z d n ia  2. 7. 24). K a r a  p ł a tn a  w  p r z e c ią g u  
14 dni o d  d a ty  o g ło szen ia .

(—) M. A d a m s k i ,  ( —) Z.  K o ś c i e l s k i ,
p rz e w o d n ic z ą c y .  s e k re ta rz .

D a ls z y  c iąg  w e ry f ik a c j i  z a w o d ó w  o m is t r z o s tw o  k la s y
B. i C. p o d a  się  w  p r z y s z ły m  n u m erz e .

TOW. O LEU M  o d d z i a ł  W POZNANIU
T E L E F O N  3 8 4 0 .  P L A C  W O L N O Ś C I  1 7 . T E L E F O N  3 8 4 0 .

Benzyna, Nafta, Oleje do maszyn, Parafina



Żadna lo te rja ll!
Każdy otrzyma duży flakon wo­
dy kolońskiej i ma możność 
otrzymania poniżej podanych 

nagród.

C udze chwalicie, swego  

nie znacie, sami nie w ie­

cie co posiadacie!

Rsklamowa zagadka nr. I.
Celem jaknajszerszego zapoznania Szan. Publiczności z wyrobami krajowemi, nieustępującemi 
w niczem fabrykatom zagranicznym, reprezentowanej przez nas i powszechnie znanej firmy 
„ŁAKOMA*1, Adam Psarski, Towarzystwo Akcyjne, w Poznaniu urządzamy niniejszą reklamę.
Z niżej podanych sylab, odpowiednio złożonych, otrzyma się brzmienie znanej firmy kosme­

tycznej w Poznaniu:

La — niu —  zna — ko — ma — Po —
dam -— ne —  Psar --  cyj -  A — wa —
ski — w —  stwo — ak — To — rzy —

Każdy, kto nadeśle dobre rozwiązanie powyższej zagadki, dołączając do tego zł. 3,50 (trzy zł. 
50 gr.) otrzyma franko przysłany do domu

duży flakon wody kolońskiej
wyrobu firmy „LAKOM A", Adam Psarski Towarzystwo Akcyjne w Poznaniu, pozatem ma moż­

ność otrzymania niżej wyszczególnionych nagród za dobre rozwiązanie:
1. SAMOCHÓD NOWOCZESNY, torpedo, fabrykat „ P R O T O S "  6 osobowy, 

z elektrycznym zapędem i oświetleniem........................ ......................................
2. M IE S ZK A N IE  5 pokojowe w Warszawie, z elektrycznem światłem, łazienką, 

etc. (trzyletni kontrakt, dzierżawa zapłacona) ................................................
3. MIESZKANIE 5 pokojowe w Poznaniu, z elektrycznem światłem, łazienką

etc. (trzyletni kontrakt, dzierżawa 2apłacona).....................................................
SAMOCHÓD NOWY, limuzyna, fabrykat „Mathis" 4 -o so b o w y ....................
WYPRAW? ŚLUBNĄ .................................................................................................
POKÓJ M Ę S K I ..........................................................................................................
SALONIK DAMSKI  .......................................................................................

8.—u Cztery WYJAZDY z 4-ro tygodniowym pobytem do Zakopanego lub do 
innego polskiego letniska włącznie biletu II kl. (tam i z powrotem) z cał- 
kowitem utrzymaniem i mieszkaniem w pierwszorzędnym pensjonacie
lub hotelu . . . .  ............................................................................................

i2.—15 Cztery odbiorcze APARATY RADIO kompletnie z a ł o ż o n e ....................
16.—17 Dwa M O TO C Y K LE ........................ .... ...................................................................
18.—20. Trzy R O W E R Y ................................................................................. . . . . . .
21.—320. ROZMAITE NAGRODY (każda wartości zł. 100,—) biżuterje, kosmetyki, 

wyroby skórzane etc. ...........................................................................................

4.
5
6.
7

z*. 14 0 0 0,—

99 1 2 0 0 0,—

99 1 O 0 0 0,—
99 3 0 0 0,—
99 5 0 0 0,—
99 3 0 0 0,—
99 3 L000

99 4 0 0 0,—
4 0 0 0,—

99 5 50 o,—
99 15 0 0 , —

30 0 0 0,—

W a r u n k i :
Razem zł. 1 0 0  0 0 0 ,

1. Rozwiązanie powyższej zagadki nadesłać w frankowanej kopercie z dołączeniem zł. 3,50 
do 20. sierpnia br. pod naszym adresem: „DOM REPREZENTANTÓW JAN TRAWSKI, POZNAŃ 
ul. Gołębia ąa; należność 3 50 zł można również przekazać na konto czekowe P. K. 0 . 
w Poznaniu Nr. 206557, DOM REPREZENTANTÓW JAN TRAWSKI, POZNAŃ, ul. Gołębia 4a, wy­
pisując na odcinku blankietu nadawczego rozwiązanie zagadki.

2. Podział nagród nastąpi w przeciągu 2 tygodni po zamknięciu konkursu, przez specjalny 
komitet i pod ścisłą kontrolą p. radcy C i c h o w i c z a ,  notar jusza w Poznaniu, pl. Wolności 18.

3 Termin ostateczny nadsyłania rozwiązań upływa z dniem 20 sierpnia 1924 r„ późniejszych 
rozwiązań nie uwzględnia się.

4 . Powyższe nagrody odnoszą się do 200000 uczestników, i wzrosną odpowiednio przy wię­
kszej liczbie lub też przeciwnie

5. Uczestniczący uznaje powyższe warunki z wykluczeniem drogi sądowej.

DOM R E P R E Z E N T A N T Ó W  
J a n  TrawskI - Poznań, ul. Gołębia 4a.

Cudze chwalicie, swego 

nie znacie, sami nie w e ­

cie co posiadacie!

Żadna lo terja!!!
Każdy otrzyma duży flakon wo­
dy kolońskiej i ma możność 
otrzymania powyżej podanych nagród.



Wacker (Wiedeń) odbył tournee po Polsce.

Z olimpjady.

Florisdorf (Wiedeń) gościł ostatnio w Polsce i zdobył sobie ogólne uznanie.

Fot. Laks Łódź.

Fot. L. Laks.

P iłk a  wodna.

Moment z meczu W ęgry— Anglja.



Zwycięzcy z olimpjady paryskiej,

W ydaw ca St. Raczkiew icz, Poznań. R ed ak to r nacz .: E dm und Szyc, Poznań. — K lisze i druk w ykonano w D rukarn i św. W ojciecha w Poznaniu.

D. K ahanam oku (A m eryka) C ham bers (A m eryka) W eissm iiller  (A m eryka)
II miejsce na 100 mtr. 4-ta w pływaniu na 100 mtr. na plecach. Zwycięzca na 100 i 400 mtr. w pływaniu.

N ittym aa  (Finlandja)
II miejsce w rzucie dyskiem.

L e k k o -a tle ty czn a  sek cja  pań Ł, K, S,
z kierownikiem p. Rębowskim,

D O N A T  i MELLER,  P O Z N A N
T E L E F O N  3 8 0 5 .  P L A C  W O L N O Ś C I  1 7 . T E L E F O N  3 8 0 5 .

Pokost, Lakiery, Terpentyna, Kalafonja


